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„Na Iewo!...a 

Próby ratowania naszej 
polityki zagranicznej. 

P o d k o m i s j a s e j m o w a u b o k u 
min is t ra Skrzyńsk iego . 

Warszawskj korespondent parlamen­
tarny „Republiki" telefonuje: 

Z inicjatywy prezesa ministrów p. 
Wł. Grabskiego odbyła się wczoraj w 
prezydium rady ministrów konferencja 
z udziałem członków sejmowej komisji 
spraw zagranicznych p. Dębskiego (Piast 
Dnbskiego (ZLN) i Niedziałkowskiego (P 
PS). Obecny był również minister spraw 
zagranicznych p. A, Skrzyński. W wyni 
ku tej konferencji przewodniczący sej 
mowej komisji dla spraw zagranicznych 
poseł Dębski postanowił zwołać posie­
dzenie komisji na czwartek 7 bm. dla 
dokonania wyboru podkomisji która w 
ciągu trwania ferji byłaby w stałym kon 
takcie z ministrem spraw zagranicznych 

Na posiedzeniu komisji tej obecny bę 
dzie p. minister Skrzyński, który udzie 
lać będzie wyjaśnień. 

Wzrost kosztów utrzyma­
nia w Warszawie. 

Warszawa, 1 sierpnia. 
Komisja do badania zmian kosztów u-

^yrnania na posiedzeniu w dniu 1 sierp­
nia 1924 r. ustaliła, i ż koszta utrzymania 
w mieście Warszawie w miesiącu lipcu, 
w porównaniu z miesiącem czerwcem, 
wzrosły o 1,42 procent. Z poszczególnych 
zasadniczych grup, stanowiących koszta 
utrzymania, grupa żywności i opału w wy 
mienionym okresie, w rezultacie dała nie 
wielką zniikę, Inne grupy pozostały bez 
zmian, z wyjątkiem kosztów pozyq'i prze­
jazdu tramwajami, tak, ie wzrost utrzy­
mania spowodowany został wzrostem 
kosztów przejazdu tramwajami 

Rabunek 50 tys. złotych. 
'Agoncla Wschodnia. 

Lwów, 1 sierpnia. 
Dnia 29 ub. m., na gościńcu, wiodą­

cym ze Stanisławowa do Bohorodczan, 
dokonano napadu na pocztę i zrabowano 
50 tysięcy złotych. 

Stanisławowski oddział Banku pol­
skiego nadał na pocztę pieniądze, prze­
inaczone na wypłaty w Bohorodczanach 
5 Sołotwinic, w kwocie 50,000 złotych, 
^owiadomioni widocznie o tem bandyci 
Wypadli koło Łysieć z gąszczów, zama­
lowani, w liczbie kilkunastu. Bandyci 
°toczyliwóz pocztowy, zmuszając rewol 
berami do zatrzymania się. Po sterrory­
zowaniu ekskorty zabrali skrzynkę z pie 
n M z m i i zbiegli do lasu. 
, Policja zarządziła obławę, otaczając 
' a s policją konną i pieszą. Dotychczas 
*£alcziono tylko porzuconą w gąszczach 
j k r ?ynię. Wyniki obławy jeszcze niewia 
r^ftie, lada godzina oczekuje się jednak 

. *domości o Bębwytaniu napastników. 
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RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA Slr^ 

P a DarowsKi o przedłużeniu dnia pracy 
Gospodarcze, polityczne i międzynarodowe skutki 

tego zarządzenia. 
Specje lny w y w i a d w a r s z a w s k i e g o k o r e s p o n d e n t a „Republiki** z m i n i s t r e m pracy. 

Warsz. koresp. „Republiki" telef.. 
Wobec konfliktu wynikłego na tle 

przedłużenia dnia roboczego na Górnym 
Śląsku do 10 godzin zwróciliśmy się do 
p. ministra pracy Darowskiego, autora 
odnośnego rozporządzenia z prośbą o 
wyjaśnienie, jakie motywy skłoniły go do 
tak radykalnego kroku, który wywołał 
strejk generalny na miejscu, a w sejmie 
odbił się w sposób gwałtowny. 

— Rozporządzenie moje — odparł p. 
Darowski, -r- było nieodzowne. Niemcy 
przedłużyły u siebie dzień roboczy 1 o-
becnie na niemieckim Górnym Śląsku 
praca trwa 10 godzin dziennie. Cały nasz 
przemysł górnośląski w większej części 
wysyła swe produkty do Niemiec, wsku­
tek tego sytuacja w hutach naszych wy­
tworzyła się bardzo ciężka i groziła za­
trzymaniem tego przemysłu; bowiem zro 
zumiałe jest, że każde potanienie pro­
dukcji w Niemczech, utrudnia naszemu 
hutnictwu walkę o rynki zbytu. 

Nasz delegat w Genewie p. inź. So­
kal zwrócił na międzynarodowej konfe­
rencji procy uwagę, łe kwestja 8-godzin-
nego dnia roboczego jest obecnie zagad­
nieniem nietylko ckonomiczno-społecz-
nem, ale zarazem politycznem i między-
narodowem. Stwierdził on na konferencji, 
ie jeden z największych krajów Europy, 
mianowicie Niemcy wprowadziły dłuższy 
czas pracy. Wytworzyło to nad wyraz 
ciężką sytuację na Górnym Śląsku, gdy 

bowiem na części niemieckiej pracuje się 
od 50 do 60 godzin tygodniowo w odle­
głości kilku kilometrów, praca fygodnio 
wa nie przekracza 48 godzin. 

— Czy interwencja ta odniosła Jak 
skutek? — zapytaliśmy p. ministra. 

— Międzynarodowe biuro pracy od 
part tenże — podjęło wszelkie możliwe 
kroki, które mogłyby skłonić Niemcy do 
przywrócenia ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, dotychczas jednak akcja ta jeszcze 
nie odniosła skutku. 

P. Albert Thomas, jako sekretarz ge­
neralny konferencji streścił wszystkie wy­
wody w sprawie ośmiogodzinnego dnia 
pracy i stwierdził z ubolewaniem, że de­
cyzja Niemiec, choćby nawet charakteru 
wyjątkowego, całkowicie zmienia sytu­
ację i spowodowała nowy obrót w kwe­
stji ośmiogodzinnego dnia pracy. 

Faktu tego i jego doniosłości nie moż­
na nie doceniać. Rola międzynarodowego 
biura pracy sprowadzona jest dotychczas 
jedynie do interwencji moralnej. 

— Jaka więc jest rada, aby zmusić 
Niemcy do niewyłamywania się z pod 
uchwał międzynarodowych, dotyczących 
czasu pracy? 

Po objęciu przezemnle urzędowania 
1 lipca — odpowiedział p. minister — 
zv.TÓc/!em się do p. premjera z prośbą o 
powtórną interwencję w międzynarodo­
wym biurze prący. 

Naco otrzymałem od naszego delega­

ta przy międzynarodowym biurze pracy 
odpowiedź, z której wynikało niezbicio, 
że dotychczas sprawa ta traktowana jest 
jeszcze, jako sprawa wewnętrzna Nie­
miec, 1 te na konferencji londyńskiej 
kwestja ta nie będzie poruszana, nato­
miast liczą, ze coś w rodzaju plebiscytu, 
jaki będzie urządzony na jesieni w Niem« 
czech, wypowie się za ośmłogodzinnnyns 
dniem pracy. 

Słowem stało się j asnem — mówił p. 
minister, — że Polska nie mała Uczyć 
w najbliższym czasie na Interwencję mię* 
dzynarodwą w sprawie przedłużenia dnia 
pracy w Niemczech 1 należało natych 
miast zająć określone stanowisko 1 nie* 
dopuścić do zamknięcia fabryk na pol* 
sklm Górnym Śląsku, co spowodowałoby 
zarówno ciężki kryzys w górnictwie, któ­
rego poważnym odbiorcą są huty. 

Rozporządzenie o przedłużeniu dnia 
pracy nosi charakter czasowy i mole być 
odwołane w każdej chwili w razie, jeżeli 
położenie przemysłu górnośląskiego ule­
gnie poprawie. Oczywiście, za okolicz­
ność zasadniczą będzie uwalane przede -
wszystkiem każde zarządzenie skracają­
ce czas pracy w hutnictwie niemieckim. 
Zarządzenie takie wywoła natychmiast 
reakcję ze strony rządu polskiego w kie­
runku odpowiedniego skrócenia czasu 
pracy w hutnictwie górnośląskim. Prze-
dłułenie dnia pracy wywołane zostało 
koniecznością gospodarczą, — kończy p. 
minister pracy swoje wyjaśnienia; 

Na Górnym Śląsku strejh trwa. 
Próby rozszerzenia strejku na Zagłębie 

Dąbrowskie. 
Katowice, 1 sierpnia. 

Drugi dzień strejku minął spokojnie, 
wszystkie huty 1 kopalnie stoją z wyjąt­
kiem małych zakładów. Wszędzie panuje 
spokój { porządek, nad którymi czuwa 
zarząd organizacji zawodowych. Zarząd 
utworzył w Katowicach główne biuro 
strejkowe oraz iilje obwodowe 1 lokalne. 
Główne biuro wydało wczoraj odezwę 
do robotników, w której wzywa ich do 
wykonania tak zw, prac koniecznych w 
porozumieniu z zarządami załogowymi i 
dyrekcjami przedsiębiorstw. 

Odezwa podnosi, ze wszystkie buty 
i kopalnie stoją z wyjątkiem elektrowni 

w Chorzowie, której nie wolno strejko-
wać. Również nie strejku ją zakłady che­
miczne j przetworów, które strcjkowl 
nie podlegają. 

Nie strejkuje teł państwowa fabryka 
azotu w Chorzowie. Biuro główne wzy­
wa robotników do podporządkowania się 
zarządzeniom władz i utrzymania spoko­
ju. Wojewoda Bilski odbył szereg konfe­
rencji z robotnikami i pracownikami. Na 
stroi naogół spokojny. 

Pogłoski o przyłączeniu się koleja­
rzy do strejku okazały się nie prawdzi­
we. Także wiadomości o strażach woj­
skowych przy hutach i kopalniach nie 
sprawdziły się. 

e pomiędzy dziennikarzami 
w Sejmie. 

p. Szczerbiński policzkuje red. „Echa Warszawskiego" 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W jednym z ostatnich numerów „E-

cha Warszawskiego", organie „Piasta", 
ukazał się wywiad z nowomianowan, mi­
nistrem spraw zagranicznych p. Skrzyń­
skim. Wywiad ten warszawski korepon-
dent „Ilustrowanego Kurjera Warszaw­
skiego" zatelefonował swemu pismu nie 
podając, jednak źródła. 

Redaktor Echa Warszawskiego czuł 
się dotknięty i zaatakował w ostry spo-
sóg korespondenta „Kurjera Krakowskie 
go" p. Szczerbińskiego. nazywając jego 
metody pracy dziennikarskiej korsanskie 
mi. 

Kiedy nowy redaktor Echa Warszaw 
skiego dr. Włoch zjawił się w sejmie pod­
szedł do niego w bufecie p. Szczerbiński 
s zapytaniem. 

— Czy pan jesteś redaktorem nsfeel 
nym Echa Warszawskiego? 

— Tak jestl — odpowiedział p. Włoch 
Wówczas p, Szczerbiński wymierzył 

potężny policzek p. Włochowi, wołając: 
— Nie pozwalam siebie obrazić. Na 

napady pańskie w ten tylko sposób bę­
dę odpowiadali 

Potym zwrócił się do licznych świad­
ków zajścia posłów i senatorów wołając: 

— Oto jest p. Włoch redaktor Ehca 
Warszawskiego. Wszyscy powinni o tem 
wiedzieć! 

Po zajściach tych p. Wioch opuścił 
bufet udając się w towarzystwie posłów 
piastowskich do marszałka sejmu z za­
żaleniem. 

Nazajutrz dopiero p. Włoch posłał p. 
Szczerbińskiemu sekundantów* 

PRZEDŁUŻENIE CZASU PRACY. 
Ajencja Wschodnia i 

Katowice, 1 sierpnia. 
Jak się dowiadujemy, przewodniczący 

głównej komisji strajkowej, poseł Kot, 
konferował wczoraj z wojewodą śląskim, 
Bilskim, z udziałem komisarza demobili-
zacyfnego. 

Treść narad tych stanowiło omówienie" 
zgłoszonych przez niektóre kopalnie za* 
rządzeń, przedłużających czas pracy, do 
którego mieli się stosować robotnicy 
przy t. zw. robotach niezbędnych. 

Wynikiem konferencji było cofnięci.-
zarządzeń zarządów kopalnianych. 

Jak wiadomo p, Szczerbiński był sze­
fem biura prasowego w rządze p. Witosa 
f był jednym z najczynniejszych pracow­
ników w „Piaście" i uświęcał imię p, Wi­
tosa w parcy dziennikarskiej czy też 
agitacyjnej... Wskutek konfliktu jednak 
p. Szczerbiński szeregi „Piasta" opuścił 
występując jednocześnie z pir.m będących 
organam; tegoł stronnictwa i nozosta' 
tylko w „Kurierze Krakowskim". 

P. Szczerbiński pracował do niedaw­
na w „Echu" i był męłem zaufania p. 
Witosa. Obecnie to stanowisko objął p. 
Włoch — jednocześnie redaktor naczelny 
tegoż pisma. 

ZGON POSŁA. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj w Stanisławowie zmarł b. p. 

poseł dr. Rubin Jonas. Zmarły poseł, wy 
bitny działacz sjonistyczny. W swojem 
mieście rodzinnem był wiceprezesem 
stanisławowskiej gminy żydowskiej. Na 
miejsce zmarłego posła wchodzi do Sej­
mu dr, Schwartz, adwokat ze Lwowa, 



Str. 2. 
„ R E P U B L I K A " 

CASINO 
! I !DZB i DNI NASTĘPNYCH!!! 

Arcydzieło Gaumont'a odtwarzające na eKranie arcydzieło Lamartine'a CASINO 
pod tytułem: ====================== ^ 0 ™ 3 ™ " ^ " " " ^ " ' " " " , " ! 

J J ten najbardziej wzruszający z romansów 
ten najpotężniejszy z obrazów terroru 

to najpoczytniejsze dzieło bibliotek ludo­
wych we Francji. 

R E Ż Y S E R I A G E N I A L N E G O POIRIER'A. 
Role główne interpretowane mistrzowsko przez panią Myrga, panów M. Armanda Tallier, M. Roger Karla i panią Zuzanną Blanchetti. 

Arcydzieło Gaumont'a „JOCELYN" cała prasa francusKa oddała entuzjastyczny hołd. 
LE „ P E T I T J O U R N A L " P O W I A D A : 

.Oto arcydzielb ekranu, które oddało największą usługę ge-
„ njuszowl francuskiemu. „JOCELYN" słał się dzięki filmowi 

własnością całego śwjata.' < 

I NAD PROGRAM: Dziennik Gaumonta najnowsze wydarzenia ze świata. POCZĄTEK o godz. 4 i pół. 

Ważne dla sportowców! 
Na ekranie „Casina" nad program wyświetlane jest od dnia dzisiejszego: 

1) Przybycie d rużyny „ H a k o a h " do W a r s z a w y . 2 ) Mecz H a k o a h — M a k k a b i . 3 ) Mecz H a k o a h — Polon ia . 
POCZĄTEK o godz. 4 i pół. Wspaniałe zdjęcia, warszawskiej filmowej stacji doświadczalnej. POCZĄTEK o godz. 4 i pól. 

Cegielniana 6 3 . 

Ćilety juz do nabycia w kasie teatru 
codz. od 11—2 1 od 5—9 wlecz. 

Od poniedziałku 4 sierpnia r. b. o godz. 9-ej wiecz. S łynny Rosyjski T e a t r Ar tystyczny 

(Siniaja Ptica) 
pod dyrekcja 1JUŹMEGO 

D Z W O N Y WIECZORNE. Polka księżycowa, czyli balwierz zakochany. Rosyjskie pieśni lud owe. 

* B U R Ł A C Y . Marzenie Kinta. Parada (Wojsko blaszane). ^Dobosza swego wezwał król 

• CZASTC1SZKI. Bar amerykański. Piosenka Berangera. Rosyjska zabawka. Wieczór u cyganów. 

Od poniedziałku 4 sierpnia r. D. o goaz. y-ej wiecz. Słynny Kosyjsui Teatr nriysty 

P T A K N I E B I E S K I 

Nowa Konferencja aljancha w Genewie. 
Konferencja londyńska zbliża się do pomyślnego końca. 

Paryż, 1 sierpnia. 
Korespondent „Intrasigeanta" donosi 

z Londynu, że w październiku po sesji 
l igi narodów, odbędzie się w Genewie 
konferencja aljancka w sprawie bezpie­
czeństwa Francji przed napadem Nie­
miec Na sesji ligi będą, jak wiadomo, 
Herriot i Mac Donald. Pozostaną oni po 
ukończeniu sesji, aby naradzić się nad 
następujące mi punktami: 1) Nie wywią­
zanie się Niemiec z zobowiązań wersal­
skich j 2) w jakim stopniu Niemcy się roz­
broiły? Jeżeli nastąpi porozumienie t. j . 
{cieli Anglja zgodzi się na franko-belgij-
ski punkt widzenia, że Niemcy nie speł­
niły zobowiązań i nie rozbroiły, w takim 
razie Anglja nie wycofa się ze straży 
okupacyjnej kolońskiej i pozostawi w niej 
swe wojska jeszcze przez rok albo i przez 
dwa lata, 

POMYŚLNE REZULTATY KONFEREN­
CJI LONDYŃSKIEJ. 

Londyn, 1 sierpnia. 
Nastrój na konferencji przesycił się 

wczoraj optymizmem. Wpłynęło na to 
przyjęcie przez pierwszą komisję kom­
promisowego planu Herriota co do sa­
nacji. Herriot zgodził się mianowicie, aby 
sabotaż niemiecki planu Dawesa był 
stwierdzony przez osobną komisję z u-
dzialem amerakanina, gdyby komisja od­
szkodowań nic stwierdziła jednomyślnie, 
że Niemcy uchybiły swym zobowiąza­
niom, Herriot otrzymał wzamian zgodę 
Anglji na przedłużenie okupacji Ruhry do 
sierpnia 1926, gdyby Niemcy nie spełniły 
zobowiązań wynikających z planu Da-
vesa. 

W poniedziałek zamierza Mac Donald 
zdań w izbie gmin sprawozdanie o wyni­
kach dotychczasowych konferencji lon­
dyńskiej. Oznacza to, że premjer uważa 

rezultaty już osiągnięte za pomyślne i ro­
kujące nadzieję dobrego zakończenia. 

Herriot rozmawiał dzisiaj z dziennika­
rzami francuskimi. Wyraził zadowolenie 
z wyników konferencji. Wszystkie, waż­
niejsze sprzeczności zostały zażegnane, 
konferencja zbliża się więc do pomyślne­
go zakończenia. Delegaci niemieccy będą 
wezwani obecnie, skoro porozumienie 
między aliantami zostało osiągnięte. Ze 
słów Herriota można wywnioskować, ż t 
delegat >m niemieckim będzie tylko zako­
munikowany 'wynik, do jakiego doszli 
aljanci. 

EWAKUACJA RUHRY. 
Berlin, 1 sierpnia. 

Pisma tutejsze atakują gwałtownie po­
rozumienie londyńskie w sprawie woj­
skowej ewakuacji Ruhry dopiero za lat 
dwn, w miarę jak Niemcy będą spełniały 
zobowią/pnia. Dzienniki nacjonalistyczne 
oświadczają, że myśl taka jest dla Nie­
miec nie do przyjęcia. „Zei i " , organ mi' 
nistra spraw zagranicznych pisze, że ewa­
kuacji, która przedłuży okupację do lat 
dwófiL nie może być przez Niemcy bra 
na włachubę, „Vorwaerts" utrzymuje, że 
nlan ten iest przeciwny duchowi projektu 
Dawesa. 

Wogńle załatwienie tej sprawy kom­
promisem wywołało w Niemczech wiel­
kie rozczarowanie. Oczekiwano tutaj, że 
konferencja rozbije sie na tej kwestji, al­
bo że przynajmniej Niemcy będą mogły 
podnieść ją na plenum. Tymczasem aljan 
ci uznali, że sprawa wojskowej ewaku­
acji Ruhry nic wchodzi w olan obrad u-
rzedowych londyńskich. Może ona być 
tylko przedmiotem rozmów między dele­
gatami niemieckimi, a delegacją francu­
ską i belgijską, idzie bowiem o kwestję 
obchodzącą wyłącznie te trzy państwa. 

MARSZ, FOCH PRZESTRZEGA PRZED 
REWANŻEM NIEMIEC, 

Paryż, 1 sierpnia. 
„Nem York Herald" donosi, że oprócz 

konferencji pomiędzy Poincorem, Hughe-
sem i ambasadorem amerykańskim od­
była się również konferencja pomiędzy 
Hughesem, Poincarem i Fochem, Marsza­
łek Foch oświadczył, że zawarcie paktu 
gwarancyjnego jest dla Francji kwestją 
życia, Niemcy bowiem nie wyrzekli się 
rewanżu i stanowią wobec tego niebez­
pieczeństwo dla Europy. 

Foch oświadczył, że Francja nie pro­
wadzi jakiej kolwiek polityki military-
stycznej, jest ona zmuszona do prowadze­
nia polityki obronnej na wypadek napaści 
ze strony Niemiec. Poincare wyraził go­
towość informowania Hughesa o kwe-
stjach polityki europejskiej. Pismo dono­
si, że Hughes udał się do Brukseli, gdzie 
ma zamiar zatrzymać się do soboty, gdyż 
będzie oczekiwał na Poincarego, który 
ma odbyć z nim jeszcze jedną konferencję 
zanim Hughes uda się do Berlina i zoba­
czy się ze Stressemanem. 

DYSKUSJA W IZBIE NAD WYNIKAMI 
KONFERENCJI. 

Paryż, 1 sierpnia. 
Jak donosi „Temps", izba będzie o-

bradowała do dnia 21 b, m„ poczem zbie­
rze się w dniu 16 września dla odbycia 
dyskusji nad wynikami konferencji lon­
dyńskiej. 

SOCJALIŚCI FRANCUSCY W KON 
TAKCIE Z PARTJĄ PRACY. 

_ Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 1 sierpnia. 
W kuluarach izby utrzymuje się, prze­

konanie, że paTlja socjalistów zjednoczo­
nych postanowiła wysiać do Anglji de 

legację w składzie następujących osób"! 
Blum, Paul Feue, Jean Longct i Griin-
berg. Zadaniem delegacji byłoby nawią­
zanie stosunków z członkami angielskiej 
partji pracy w celu. omówienia z nimi 
kwestji zastosowania rezolucji kongresu 
socjalistycznego we Frankfurcie, w któ­
rej to rezolucji delegaci wszystkich kra­
jów uznali w sposób uroczysty prawa 
Francji do odszkodowań za wyrządzone 
w czasie inwazji nieprzyjacielskiej szko­
dy. Według tychże wersji, odjazd delega­
cji miałby nastąpić niezwłocznie. 

NOWA KONFERENCJA ROZBROJĘ* 
NIOWA. 

Polska Agencja Telegraficzna, 
Londyn, 1 sierpnia. 

Na wczorajszem wieczorowem posie* 
dzeniu izby gmin sekretarz parlamenlar 
ny admiralicji Ammon oświadczył, że 
rząd zamierza w najbliższym czasie zwo­
łać konferencję międzynarodową, która 
zajęłaby się redukcję zbrojeń, jeśli nie 
kwestją rozbrojenia wogóle. 

W międzyczasie rząd strzec będzie 
bezpieczeństwa państwa, a w sferze zbro 
jeń nię będzie podejmował żadnych kro­
ków, mających charakter prowokacji. 

Mówiąc o podjętej ostatnio budowie 
nowych 5 krążowników, Ammon nic 
mógł dostatecznie zaprzeczyć słuszności 
twierdzenia, że w tym względzie Anglia 
uczyniła fakt ten koniecznością uzupeł­
nienia tego typu okrętów. 

ANGLJA UZNAJE OŚMIOGODZINNA 
DZIEŃ PRACY, 

Londyn, 1 sierpnia-
W izbie gmin został wniesiony P r °" 

jekt rządowy z propozycją ratyfikowani 
umowy waszyngtońskie! o ośroiogpdz i n U* 
dzień pracy w przemyśle. 
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Kłamstwa chjeńshie na rachunek Polski 
Gdyby noworaianowany minister spr. 

zagranicznych nie potrafił spełnić swych 
zadań w szerszym zakresie, to położy nie 
spożytą zasługę przez wykorzenienie zc 
swego resortu pewnej metody, która się 
tara stała niemal nałogiem. Mamy na myś­
li wprowadzony przez dyplomację i prasę 
ósemkową system kłamstwa, który nas 
bardziej kompromituje, niż największe 
grzechy i błędy. Kłamstwo to uprawiane 
jest na dwie strony: względem swoich i 
obcych. Przed swoimi zataja się wszelkie 
negatywne fakty i sądy. A przed obcymi 
ukrywa się to, co się u nas staje i głosi, 
lub przedstawia się w zgoła odmiennem 
świetle. Ta metoda kłamstwa jest nietylko 
nikczemna, ale i naiwna. Kłamać o tem, 
co, się dzieje publicznie, może tylko jakiś 
nieprzytontny wstecznik, który nie przy­
jął jeszcze do wiadomości istnienia kolei, 
telegrafów i prasy, przedewszystkiem . . . 
własnej. Oczywiście, że w sposób tak nai­
wny nikogo się nie oszukuje, lecz powo­
duje się tylko własną kompromitację. 

Klasyczny przykład takiego podwójne 
go okłamywania mieliśmy ostatnio na tle 
misji posła i redaktora Strońskiego w Lyo 
nie. W końcu ozerwca odbył się w tem 
mieście zjazd Stowarzyszeń, popierają­
cych Ligę Narodów, i otóż p. ministrowi 
Zamojskiemu przyszła myśl wydelegowa­
nia w imieniu Polski p. Strońskiego. Wódz 
Chjeny, jako „popieracz" Ligi Narodów, 
którą się w domu spotwarza jako dzieło 
masonerjt i anonimowego mocarstwa! Czy 
może być większe szyderstwo ze spełnia­
nej w imieniu Polski misji? Ale jeszcze go 
rzej ten pan delegat skompromitował się 
merytorycznie. Zdawało mu się, że wobec 

" luminarzy inteligencji światowej można 
się z powodzeniem popisywać kruczkami 
pokątnego doradcy, a tamci wszystko 

Erzyjmą za dobrą monetę. Ale omylił się, 
o nietylko musiał sam potępić umiłowa­

ną przez siebie ideę, ale zgodzić się także 
na zbadanie sprawy, poczem wszystkie 
iałsze wyjść muszą na jaw, ku zhańbieniu 
nas wobec całego świata. 

Szło o numerus clausus. W jakim celu 
Wyciągnięto u nas z lamusa carskiego ten 
zardzewiały oręż, my tu doskonale wiemv 
Ch jena pragnie, aby „nierdzenni" oby­
watele polscy (choćby nawet przyznawali 
się do narodowości polskiej i byli najprzed 
liejszymi patrjotami polskimi) nie mogli 
Posiadać zbyt licznej inteligencji oraz aby 
Uchronić „rdzennych" od wpływu „nie-
rdzennych". Słowem jestto najobrzydliw-
$ty wvtwór szowinizmu i nietolerancji i 
|!*jwięksxe szkodnictwo dla samej Polski, 
" ° zamiast zbliżać obcoplemieńców do 
M t u r y polskiej, oddala ich od niej, w per 
''dyjnym celu narzekania w następstwie 
* j a , ich „separatyzm", a nawet w takiej 
" ziedzinie, w której samym zaintereso­
wanym o odrębności się nie śni.Tymcza-
Se<n p. Slroński przedstawił kłamliwie 
rzecz tak, jakgdyby „nierdzenni" pragnęli 
Jająć miejsce „rdzennych". Mniejsza już o i 

że nawet takie stawianie kwesfcji iestj 
^csłuszne, bp w sprawie udostępnienia 
^iedzy nie wolno dzielić obywateli na ka 
?egorje wyznaniowe czy narodowościowe, 
l ecz trzeba przyjmować każdego według 
°bjektywnego sprawdzianu, jeżeli nie moż 

Przygarnąć wszystkich pragnących o-
frzymać wyższe wykształcenie Ale nawet 
P<>d Wstecznym kątem widzenia sądząc, 
^e można usprawiedliwiać stosowania nu 
^erus clausus brakiem miejsca. Przede-
^zystk iem bowiem jestto nieprawdą. O 
" r aku miejsca może być mowa najwyżej 
*a wydziale medycznym, gdzie trzeba pra 
c°wać w laboratoriach, choć 1 tam można 
^bie dać radę za pomocą kursów poobied 

Tymczasem numerus clausus stosowa­
ny jest w takich wydziałach, gdzie miejsca 
ĵ st poddostatkiem, gdzie studenci rzadko 

ywają na wykładach i gdzie profesoro­
we radzi byliby wykładać przed żądnymi 
j iedzy studentami zamiast przed pustymi 
Ewkami. Następnie sama zasada stosowa 
.'a nermy procentowej według wydziałów 
°wodizi, że incjatorami kieruje tylko chęć 

, ^ l s ku i ograniczania. Gdyby bowiem szło 
j * k o o przeszkody praktyczne, to studen 
°^i „nierdzennemu", dla którego brak 
•ejsca na jednym wydziale, zapropono-

^ n o b y przyjęcie na inny wydział i nikt-
y o to nic miał pretensji. Gdyby wreszcie 

^ r 6 c o n o się do „nierdzennych 1 po ludz-
u * oświadczeniem, że rozszerzeniu uni­

wersytetu stoi na przeszkodzie brak fun­
duszów, to możnaby było i na to znaleźć 
radę. Toć na skutek tego upośledzenia 
śród pokrzywdzonych rodzą się pomysły 
założenia własnego uniwersytetu na ob­
czyźnie, o czem cały świat wie, bo sprawa 
ta oparła się o Ligę Narodów. Na jakich 
więc naiwnych p. Slroński liczył, gdy z ta­
kim tupetem . . . blagował? 

Paradny był także triumf, jaki p. Stroń 
sld sam sobie ogłosił, mówiąc, że całe ze­
branie przekonał Łże rezolucja, wyszła z 
jego poprawką. Toć według jego własnej 
relaq'i, Zgromadzenie postanowiło odro­
czyć zagadnienia zasady i faktów do do­
kładniejszego zbadania, a zarazem zwró­
ciło się przeciw wszelkiemu systemowi, 
którego wynikiem byłoby pogwałcenie za 
sady równości, wpisanej w różne konsty­
tucje, oraz pozbawienie jakiejkolwiek jed 
nostko prawa otrzymywania wszelkiej na 
uki odpowiadającej jej uzdolnieniom przy 
rodzonym, Czy p. Stroński mniema, że ba 
danie przeprowadzą dzieci, które nie od­
różnią prawdy od wybiegów? Czy znaj­
dzie się choć jeden postępowy człowiek w 
Polsce, który chjeńskie fałsze potwierdzi? 
Czy z drugiej strony wszyscy liczni wybit­
ni patrjoci polscy, którzy potępili numerus 
clausus, naprawdę chcą uniemożliwić wie 
lu „rdzennym" studja wyższe?, 

Pozostał więc tylko jeden powód do 
triumfu: rzekome przekonanie przez pana 
Strońskiego prof. Aularda, który był refe­

rentem i kilku innych, — przekonanie do­
dajmy, chwilowe, — aż do bliższego zba 
dania. „ W czasie tego wywodu — pisał o 
tem sam p. Stroński — potakiwania, po­
tem kilku mówców popiera poprawkę, 
prof. Aulard oświadcza, że. uznaje słusz­
ność w pewnej mierze". 

Jeszcze dosadniej pisał o tem kores­
pondent „Tempsa", który jak wiadomo 
czerpie natchnienie z kół endeckich. We­
dług korespondenta p, Stroński pisał: „W 
sprawie numerus clausus nie miałem żad­
nej trudności w dojściu do porozumienia 
ze znakomitym historykiem prof. Aular-
dem". Ale właśnie ten jedyny triumf zo­
stał bardzo rychło przeistoczony w sro­
motną kompromitację. Prof. Aulard w liś­
cie do tegoż „Tempsa" wyraźnie odparł: 
„Według tej korespondencji p. Stroński 
delegat polski miał oświadczyć, iż prze­
konał mnie o słusznośic numerus clausus. 
Jestto przeciwne prawdzie". Obecni* pan 
Stroński zmartwiony tem, że został zde­
maskowany, zwala winę na . . . korespon­
denta, choć ten endecki korespondent tvl 
ko formalnie popełnił fałszerstwo, bo fał­
szywie cytował słowa, nie zmieniając jed­
nak treści. A czemu p. Stroński nie zdez­
awuował „fałszerstwa" reklamującego go 
korespondenta, zanim prof. Aulard zadał 
mu kłam w oczy i zanim prasa polska list 
profesora przedrukowała? Niedość na 
tem; i dalszy ciąg korespondencji p. Stroń 
skiego nic zgadza się z relacją prof. Aular 

da który pisze: „Na mój wniosek Kongr.-s 
przyjął porządek dzienny potępiający for 
malnic numerus clausus i żądający znie­
sienia go w możliwie najkrótszym oeasic. 
Można dopuścić jedynie warunki łagodzą­
ce co do przeszłości, pod warunkiem bv 
był zniesiony natychmiast. Pan Stroński 
wraz z jednomyślnościę Kongresu gloso­
wał za tym porządkiem dziennym przeciw 
ko numerus clausus". Pan Stroński wszak 
że wszystko to przemilcza, boć to wszak 
jest haniebną porażką bronionej przezeń 
tezy. Za wyraz zaś swego „zwycięstwa" 
uważa następujące rzekome zdanie rezo­
lucji: -V 

„ W badaniu, którs będzie otwarte, u* 
względni się wszelkie okoliczności, które 
mogły wzbudzić w większości obawę, że 
nie ma ona swego słusznego udziału w 
szkolnictwie wyższem, oraz które mogły 
spowodować zarządzenia wyjątkowe 
tymczasowe". 

Oczywiście, że iestto triumf bardzn 
względny, bo gdy dojdzie do badania, to 
się pokaże, że reakcja polska nietylko bez 
czelnie kłamie, oraz że odznacza się pod-
łem tchórzostwem, bo wstydzi się wobec 
obcych przyznawać do tego, co uważa w. 
domu za święte i wzniosłe. Nie pierwsze 
to I zapewne nie ostatnie kłamstwo rodzi, 
mych nacjonalistów, szkoda tylko, że tym 
razem nieprawda i bzdury wypowiedziana 
zostały w imieniu Polski. 

W. R. 

Dzieje jednego pocisku. 
Za kulisami Konferencji londyńskiej. 

W ostatnich dniach w kołach zbliżo­
nych do konferencji londyńskiej utrzymy 
wano, że obrady toczą się w atmosferze 
wzajemnego zaufania. Mówiono z pato­
sem, że wszyscy uczestnicy konferencji 
ożywieni są jedną tylko myślą: doprowa 
dzenia dzieła do końca i usunięcia tych 
przeszkód gospodarczych l politycznych, 
jakie stoją na przeszkodzie dp normalne 
go życia Europy. Na czoło tych kwestji, 
jakie najwięcej obaw i zwątpień sojusz­
nikom narzucają, wysuwa się, oczywista 
sprawa gwarancji, które mają być udzie 
lone angielskim i amerykańskim bankie 
rom. Nie mniej kłopotów przysparza kpn 
ferencji sprawa kolei na terytorjach oku 
powanych i kontroli ich przez władze bel 
gijsko - francuskie. Jednakże, pomimo 
tych kłopotów, koła angielskie zapatrują 
się naogół, zarówno na dotychczasowy 
przebieg konferencji, jak i na jej ostatecz 
ne wyniki, dość optymistycznie. Zarówno 
prasa opozycyjna, jak i rządowa pod­
kreśla dobrą wolę sojuszników, która 
jest jednym z najpoważniejszych czynni 
ków porozumienia. Dlatego też panuje tu 
naogół przekonanie, że w przyszłym ty­
godniu, po pertraktacjach z delegatami 
niemieckimi, będzie można konferencję 
zamknąć. Coprawda, pewne wątpliwości 
nasuwa delegatom angielskim stanowisko 
Reichstagu, gdyż frakcja nacjonalistów 
dąży za wszelką cenę do udzielenia dele 
gacji niemieckiej ściśle określonych in­
strukcji. Zrozumiałą jest rzeczą, żc fakt 
ten mógłby za sobą pociągnąć konsek­
wencje niepożądane, a nawet groźne. Wy 
razem tej optymistycznej opinji angiel­
skiej jest dzisiejszy „Times", który w ar 
tykule wstępnym, poświęconym spra­
wom konferencji, omawia całokształt pra 
cy. Dziennik przypomina, że przed ty­
godniem zdawało się, iż trudności, na 
które napotka konferencja, będą nie do 
przezwyciężenia. Dzisiaj jednak konfe­
rencji pozostaje już tylko załatwienie je 
dnego problemu, a mianowicie kwestji 
gwarancji dla kapitalistów zagranicz­
nych, biorących udział w pożyczce. 

W dalszym ciągu artykułu wyraża 
„Times" przypuszczenie, że uczestnicy 
konferencji poza plenarnemi posiedzenia 
mi i posiedzeniami komisji dojdą do poro 
zumienia w sprawie politycznych warun 
ków, gwarantujących powodzenie pożycz 
ki. Nie należy jednak przeoczać głosów 
francuskich i belgijskich, gdzie w kolach 
politycznych zapatrują się na wysiłki do 
tychczasowe mniej optymistycznie. Wy­

siłki Theunisa do stworzenia formuły 
kompromisowej natrafiły na opór, za­
równo z jednej, jak i drugie) strony i to 
właśnie spowodowało pogorszenie się 
nastrojów w tych sfer-ch. Dlatego też 
sfery belgijskie wyrazi./ się z pewną do 
zą goryczy, zarówno o francuzach, któ­
rzy nie pozwalają tknąć autorytetu ko­
misji odszkodowań, jak również o ban­
kierach, dla których wszelkie gwarancje 
są niewystarczające. Dzięki temu stano 
wisku Theunisa wynurzenia francuzów 
idą w tym kierunku, że stanowisko ame 
rykan na konferencji staje się coraz bar 
dziej niewłaściwe. Wydaje się poprostu, 
jakby amerykanie żałowali już, iż wzięli 
udział w odbudowie Europy 1 przemyśll-
wają tylko nad tem, w jaki sposób wyco 
fać się ze sfery moralnych przyrzeczeń, 
które finansiści amerykańscy złożyli pod 
czas prac nad realizacją planu Davesa. 
Nastroje te są naturalnym wynikiem tej 
psychologicznej depresji, jaka powstała 
wśród polityków francuskich, którzy z 
zachowania angielskich i amerykańskich 
bankierów wyciągnąć musieli ten smut­
ny wniosek, że polityka Ich nie Idzie po 
jednej linji z polityką finansistów, którzy 
uczestniczyć mają w 800 miljonowej po-
życzcze. 

Ważniejszy jednak od tych momen­
tów nastrojowych jest pewien fakt, dy­
skretnie i pieczołowicie przemilczany 
przez prasę angielską. Clemantel wyje­
chał w nocy z 26 na 27 do Paryża i odbył 
krótką konferencję z przedstawicielami 
banków, poczem wrócił do Londynu. Ze 
swej strony Theunis zaprosił do Londynu 
kilku przedstawicieli banków belgijskich 
Te dwa, nic nie znaczące napozór, posu­
nięcia, które wytłomaczone zostały ko­
niecznością współpracy fachowców finan 
sowych Francji i Belgji, posiadają jednak 
znaczenie o wiele głębsze. Chodzi tu bo 
wiem o udzielenie gwarancji bankierom 
amerykańskim i angielskim ze strony f i ­
nansistów belgijskich i francuskich, któ 
re to gw?.r?ncje posiadać mają wybitniej 
sze znaczenie, niż gwarancje odnośnych 
rządów.-W ten sposób oddane do dyspo 
zycji bankierów angielskich i amerykan 
skich zapasy dewiz, funtów, dolarów i 
guldenów holenderskich mają uczynić 
niezależną pożyczkę niemiecką od ewen 
tualnych wahań kursu franka. 

Mówiono też w kołach urzędowych 
o kontrakcji, jaka podjęta miała być prze 
ciwko grupie Morgana. Herriot konfero­
wał z szefem banku Montagu, lordem 

Syaydhllngem, na której to konferencji 
obecny był również przedstawiciel ban­
ku Kuhn i Loeb. Wówczas to właśni* po 
ruszono sprawę utworzenia kontrsyndy 
katu, złożonego z Lazard Freres w Pa­
ryżu i Londynie, Kuhn i Loeb w Nowym 
Jorku i Montagu w Londynie, Syndykat 
ten miał na bardziej umiarkowanych wa 
runkach 1 na bardziej ograniczonych gwa 
rancjach podjąć sprawę pożyczki. 

W ten sposób miał być zaszachowany 
syndykat Morgana. W tym właśnie kie­
runku szły wszystkie usiłowania sfer rzą 
dowych Belgji l Francji, mające na celu 
stworzenie potężnego Jbloku finansistów 
który mógłby się przeciwstawić akcji 
Morgana. 

Miał to być pocisk, wymierzony w 
stronę finansistów amerykańskich, zgru­
powanych około Morgana, aby zmusić 
ich do odstąpienia od ich wygórowanych 
zdaniem francuzów i belgów, żądań do­
tyczących gwarancji. 

Pocisk ten chybił jednak celu i trafił 
w próżnię: próba stworzenia finansowe) 
przeciwwagi narazie się nie powiodła. 

Tylko narazie, w polityce bowiem 
nie istnieją niemożliwości, tembardzlej 

na konferencji londyńskiej, gdzie sprzęg 
ła się cała masa sprzecznych interesów. 

Fakt pozostał faktem, a choć dyskret 
nie przemilczany — jest jednym z najcie 
kawszych bodaj momentów konferencji 
londyńskiej, a właściwie jej historfi, któ 
ra się toczy za kulisami wielkich działań 
l patetycznych przemówień. 

Obserwer. 

POCHWAŁA ANGIELSKA DLA MAS-
SARYKA I BENESZA. 

Specjalna iłułba telegraficzna „Republflri". 

Praga, 31 lipca.. 
W piśmie czeskim „Tribuna" angiel­

ski publicysta Steed wskazuje, iż idea 
utworzenia Stanów Zjednoczonych Eu­
ropy środkowej nie jest nowa. Ideę tej 
propagował już w swoim czasie znany 
historyk czeski Palaky. 

Zdaniem angielskiego publicysty na­
leży pochwalić działalność Massaryka { 
Benesza, którzy popierają Ligi narodów) 
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Marsz. Piłsudski w DrusKienniKach. 
Marszałka interesuje bardziej przeszłość, niż obecna sytuacja.—Człowiek w sza­
rej kurtce, do którego jadą ludzie po interwiew. — Piłsudski studjuje wojnę ro­

syjsko-japońską i uczy się języków francuskiego i angielskiego. 
Jedno z pism wiedeńskich drukuje 

następujący wywiad z marz. Piłsudskim, 
który, jak wiadomo, bawi obecnie w Dru 
skiennikach, miescowości leczniczej przy 
granicy litewskiej: 

Adjutanat marszałka Piłsudskiego na 
myślą się długo i to nie tylko sam ze so­
bą, ale i z przybocznym lekarzem czy 
marszałek ma mnie przyjąć. 

— Sz. pan rozumie — usiłuje mnie 
przekonać adjutant — marszałek przy­
jechał lu wyłącznie dla odpoczynku. 
Czuje się niedobrze i wątpię, by pana 
przyjął. 

Lecz ja upieram się przy swojem. 
Przedewszystkiem — dowodzę — skoro 
już przyjechałem, niechże skorzystam a 
powtóre nie mogę czekać dopóki marsza 
łek nie powróci do swego Sulejówka, by 
tam dopiero uzyskać rozmowę. 

Moi dwaj interlekutorzy zaczęli się 
Wahać i po krótkiej naradzie pomiędzy 
adjutantem marszałka ostatni zawyroko­
wał: 

— Spróbuję, może się uda. 
Tymczasem rozglądam się po pocze­

kalni marszałka. Duży kwadratowy po­
kój o froterowanej posadzce. Ściany obi­
te różową tapetą, zawieszone wielką i-
lością reprodukcji, Z sufitu zwiesza się 
wielka lampa salonowa.. Jest to jedyna 
wiła, posiadająca oświetlenie elektrycz­
ne. 

W chwilę potem wchodzi adjutant i 
mówi że marszałek mniej przyjmie. Pro­
si mnie tylko o jedno, bym nie wymęczył 
zanadto marszałka, który czuje się dzi­
siaj niedobrze. 

Przyrzekam to, i po chwili stoję już 
& gabinecie marszałka. 

Mały pokój. Kilka okien. Za dużo na 
tak mały pokój. Ściany zawieszone mnó­
stwem rozmaitej wielkości map. Robi 
^wrażenie gabinetu starego wojownika. 

Sam marszałek wygląda bardzo mi­
zernie. Twarz blado - żółtawa, ręce wy­
chudzone. Ubrany w szary surdut, podob 
ny do tego, w jakim widzi się marszał­
ka na każdej fbtografji. 

Gdy patrzę na marszałka, przypomi­
nają mi się słowa lekarza. 

Kąpiele druskiennickie bardzo się 
marszałkowi przydadzą. Znać po nim wy 
czerpanie. Stan zdrowia nie codzień jest 
jednakowy. 

Wbrew mym oczekiwaniom sam mar 
szalek rozpoczął rozmowę: 

— Wiem, przyszedł pan, by mieć 
zemną wywiad. Interesuje pana zapew­
ne moje zdanie o obecnej sytuacji poli­
tycznej, a także o sytuacji w Polsce, a 
może zapyta mnie pan również na temat 
kryzysu w naszem państwie, jak to u-
czynił szwedzki profesor, który dopiero 
co wyszedł odemnie, A więc powiadam 
panu z góry: 

Mnie interesuje tylko przeszłość. Stu 
djuję teraz rosyjsko - japońską wojnę 
Interesuje mnie upadek wielkiej Rosji, 
ale nie obecna sytuacja polityczna. 

Takie już przeznaczenie. 
Człowiek w szarej kurtce, który do­

piero co wyszedł z twierdzy magdebur­
skiej i niezauważony przez nikogo spa­
ceruje sobie po ulicach Warszawy został 
przemieniony na jedną z wysoko posta­
wionych osób, do których przyjeżdżają 
nie szczędząc kosztów, byle tylko otrzy­
mać interwiew. 

Obecne życie polityczne interesuje 
mnie tylko o tyle, o ile jest związane z 
nowemi zmianami w sztuce wojennej. 0-
to widzi pan, Studjuje teraz wojnę rosyj­
sko-japońską. Wkrótce kańczę moją ksią 
żkę o ostatniem najściu bolszewików na 
Warszawę. Oprócz tego zajmuję się je­
szcze gruntownem wyuczeniem się języ­
ków francuskiego i angielskiego. 

To wszystko co mogę panu powie-
dizeć. 

Marszałek zatopił na nowo w spra­
wozdaniach rosyjskiego sztabu general­
nego roku 1905 (zauważyłem tytuł na ok 
ładce). 
Podziękowałem marszałkowi i opuści­

łem jego gabinet. Przy wyjściu spotkałem 
się z adjutantem marszałka p, Jabłonow 

— Jeżeli pan sobie życzy — zwrócił 

Kem j e s t t a k d z i w n i e o m o t a n y s z n u r a m i c z ł o w i e k , z a 
j ak ie zbrodnie?: . . 

T o s łynny p o e t a h iszpańsk i , Cerxan tes , a u t o r „ D o n 
Kichota" , z w i ą z a n y z a życ ia s z n u r a m i nędzy , a dz iś czczo­
ny p r z e z cały św ia t . Sznury nie są t u ż a d n y m s y m b o l e m , 
a le t y l k o w i ą z a n i a m i u s t a w i a n e g o w ł a ś n i e w Barce lonie 
p o s ą g u . 

się do mnie — mogę panu jeszcze udzie­
lić szczegółów o codziennym życiu mar^ 
szałka. 

— Owszem, proszę bardzo — odrze­
kłem. 

Marszałek wstaje bardzo rano, i po 
krótkiem śniadaniu w towarzystwie żony 
dwóch córek, lekarza przybocznego i kil 
ku wyższych oficerów, odbywa mały spa 
cer w obrębie wili. Potem zajęty jest 
czytaniem, albo przyjmuje gości. W u-
biegłym tygodniu przyjął generała Ry­
dza Śmigłego dzisiaj szwedzkiego profe­
sora, za parę dni odwiedzi marszałka 
delegat rządowy itd. ** 

Osób obcych marszałek nie przyjmu 
je. Codziennie przed obiadem bierze ką­
piel solankową i jest badany przez leka­
rza przybocznego. W ostatnim tygodniu 
stan zdrowia marszałka znacznie się po­
prawił. Drugą połowę dnia marszałek 
przepędza w towarzystwie swej rodziny. 
Wogóle marszałek prowadzi w Druskien 
nikach życie bardzo odosobnione. Mogę 
jeszcze dodać, że jako gwardję honorową 
dla marszałka wyznaczyli bataljon pier­
wszego pułku legjonów. 

Podziękowałem adjutantowi za infor 
macje i wyszedłem z pałacu. Przy wyj­
ściu odwróciłem się na nowo w stronę 
wili i zobaczyłem: 

Marszałek stał przy otwartem oknie 
i patrzał zamyślony na jasno świecące 
słońce. 

KLABUND. 

Śnieg w górach. 
Na zielonych łąkach leży śnieg. 
Kaczeńce, lilje, fijołki alpejskie wysu­

wają swe żółte, niebieskie, różowe główki 
z pod warstwy śniegu. 

Drzewa otulone są miękkim puchem 
śnieżnym. Z nieba spada niepokalana biel. 
Jak metal czrzęści pod nogami i topnieje 
pod obuchem ciężkiej stopy ludzklej.Mróz 
obejmuje cale ciało. Najpierw marzną no­
gi. Stają się ciężkie jak kłody. Serce prze 
staje bić. Ręce jak sople lodowe zwieszają 
się u ramion. 

Jak bałwan ze śniegu kroczą poprzez 
zielone łąki pokryte śniegiem, tratując no­
gami żółte kaczeńce, lilje i fijołki alpej­
skie ... 

Nagle — jak błyskawica zajaśniał na 
niebie promień słońca. Coraz widniej, co­
raz więcej, coraz szerzej... 

Topnieję... 
Poczynam topnieć, ożywiać się i czuję 

znowu bicie serca. 
Znowu lato. 
Znów wróciła tęsknota. A ja żyją, 

żyję ... 
Tłum, B. F. 

TAJEMNICZE ZWŁOKI NA CMENTA* 
-RZU RZYMSKIM. 

Agencji Wschodnia. 
Rzym, 1 sierpnia. 

„Giornale dTtalia" stwierdza, że 16 
czerwca pochowano na jednym z cmen­
tarzy rzymskich nieznanego mężczyznę. 
Na tej zasadzie pismo wzywa do ekshu-
macji zwłok. s 

Nadto dziennik donosi, że list anoni­
mowy, który donosił o zamordowaniu 
Matteottiego nad jeziorem Vico, został 
wysłany przez jednego z morderców, ce­
lem • rowadzenia władzy w błąd. 

Teatr literacki w Łodzi. 
Brutalny zgiełk i jarmarczna wrzawa 

wdarła się we wszystkie dziedziny życia 
Europy powojennej. 

Zapanował nad naszem życiem wrzas­
kl iwy jazz-band — symbol „amerykani­
zacji" wszystkich wartości spółczesnego 
życia materjalnego i naszego kulturalnego 
dorobku, 

Ekspresjonizm wniósł niewątpliwie du­
żo wartości dodatnich, oryginalnych i no­
wych, ale dzisiaj, gdy jest on ciągle jesz­
cze dopiero twórczem ,,Stań się!" — ob­
iektywnie wartości tych zanalizować nie 
można. 

Brakuje nam bowiem owej perspek­
tywy czasu, możności spojrzenia na jed­
nostki i grupy sub specia aeternitatis. 

Zrozumiały się więc staje nasz subiek­
tywny stosunek do ekspresjonizmu, stosu­
nek albo krańcowego uwielbienia dla tego 
kierunku sztuki, albo też zupełnej jego ne 
gacji. 

Z chwilą, gdy hałaśliwy i bardzo rewo 
lucyjny futuryzm wkroczył £e zgiełkiem 
i wrzawą do teatru — mam tu na myśli 
„mechanizację" teatru stworzoną w Mos­
kwie przez Meyerhofa i Tairowa — zro­
dziła się przeciw temu w kołach smako­
szów teatralnych i wyznawców czystej 
sztuki w przybytku Melpomeny gwałtow­
na reakcja. 

Reakcja ta w dwóch poszła kierun­
kach. 

Przedewszystkiem w dziedzinie teatru 
widowiskowego potężne się dokonały 
przemiany, 

Poprostu nawrót na całej linji: do tra­
dycji teatru średniowiecznego i teatru 
commedia del'artc z okresu renesansu. 

Sztuki nastrojowe na wolnem powie­
trzu na tle olbrzymich gmachów katedr i 
zamczysk prastarych. 

Widowiska teatralne o prymitywnych, 
właściwie naturalnych dekoracjach, szero 
ki, szczery gest aktora, barwne kostjumy 
i bajeczna gra świateł — wszystkie te ce­
chy charakterystyczne spółczesnego te­
atru widowiskowego wywierają na widzu 
wrażenie kolosalne. W Insbrucku, Zalc-
burgu, Oberamergau, w Colins we Francji 
w Valladolid w Hiszpanji — widowiska te 
atralne stanowią tło, na którem uwydat­
nia się reakcja przeciwko ekspresjonlz-
mowi w teatrze. 

Drugi etap tej reakcji w innym idzie 
kierunku. 

Kierunek ten narzuca formę teatru l i ­
terackiego, teatru eksperymentalnego, ja­
ki w roku bieżącym zamierzą stworzyć 
dyrektor Kaz. Wroczyński. 

Teatr literacki nie operuje masami lu* 

dzi i wielkiemi obrazami, nie jest, słowem, 
teatrem naturalistycznym w codziennem 
tego słowa znaczeniu. 

Teatr eksperymentalny działa na wi­
dzów, zgromadzonych w małej salce na 
120—150 osób, rozmieszczeniem płasz­
czyzn, skupioną grą świateł i cieni, a nade 
wszystko, suggeruiąc widzom pewien na­
strój duchowy. Wreszcie decydującym 
momentem jest tu dobór sztuk, które re­
prezentują najświeższe wysiłki w dziedzi­
nie twórczości dramatycznej, a na któ­
rych wystawienie zwykły teatr pozwolić 
sobie nie może. 

Niemniej wreszcie ważnym problema­
tem w teatrze literackim jest oryginalna 
inscenizacja, gdzie właśnie tworzą się no­
we wartości reżyserskie i dekoracyjne. 

Słowem, zasadniczym środkiem, jakim 
operuje reżyser i aktor w teatrze literac­
kim, jest nastrój, który powstaje ze skoor­
dynowanego wysiłku autora, reżysera . i 
artysty. Częstokroć wysiłki te są chybić^ 
ne, często idą na marne, ale często też 
powstają nowe wartości i to jest istota 
„teatru eksperymentalnego". 

Nie należy chyba zbytnio podkreślać 
znaczenia teatru o tym charakterze w Ło­
dzi, w mieście, które nie posiada kultury 
teatralnej, a które przez długi czas po­
zbawione było teatru, odpowiadającego 
istotnym potrzebom kulturalnym miasta. 
Jeżeli więc spojrzymy objektywnie na re­
zultaty ubiegłego sezonu, podczas które­
go dokonała się istotnie rewolucja w na­
szych pojęciach na zadania i istotę teatru 
łódzkiego — o tyle wyda nam się zuDełnie 
zrozumiały wysiłek dyr. Wroczyńskiego. 

Sezon ubiegły i przyszły będą niewąt­
pliwie okresami głębszego przełomu, któ­
re, być może, zintensyfikują nasze życie 
kulturalne. 

Jeżeli więc zgodzimy się z opinją A l . 
Zelwerowicza, Osterwy i ki lku wybitnych 
reżyserów, że pozyskani dla teatru lite­
rackiego w Łodzi młodzi adepci szkoły 
dramatycznej stanowią materjał pierwszo 
rzędny — wówczas będziemy mogli być 
spokojni o los teatru eksperymentalnego. 

Należy też podkreślić stanowisko dyr. 
Wroczyńskiego, który w rozmowie ogło­
szonej przed ki lku dniami na łamach „Re­
pub l i k i "— naszkicował swój program w 
dziedzinie tej pracy twórczej, 

Claudel, Hasenclever, 0'Neil, Norwid, 
Kaiser — kilka nazwisk potężnych, któ­
rych utwory znajdą interpretację należytą 
— oto krótki program pracy dyr. Wro­
czyńskiego, zawierający jednak bardzo 
dużo rozmachu i świadomego swych ce­
lów wysiłku. 

Miecz. K* 
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Nad morzem i przy ruletce. 
Sopoty bez słońca—to rozpacz. — „Stagnacyjni" gracze przy ruletce.—W poszu­
kiwaniu dłużnika z Piotrkowskiej Nr. 79 —„Deutschland, Deutschłand liber alles 

Sopoty, w lipcu. 
Nie fest to żadne „letnisko" typu n a ­

szych podmiejskich „Kał", „Gór" i Rud. 
Nie widać tu pastwiska, ani chałup 

chłopskich, ani nawet tych naszych lek­
kich, dre wnianych will z werandą i ogród 
kiem. 

Miastof 
Duże, murowane, fundamentalne gma­

chy, dobrze brukowane ulice, sklepy, u-
rządzone z m^mniejszym niż w Gdańsku 
przepychem, poczta, telegraf, hotele ele­
ganckie, 

Na każdym niemal skrzyżowaniu ulic, 
Szczególnie w centrum, stoi policjant — 

!

, z w . „schupo", który specjalną zwraca 
lwagę na przejżdżające auta, przestrze­
gając, by nie tamowano ruchu ulicznego 
i nie przekraczano odnośnych przepisów. 

Nazwy ulic są specjalnie charakterys­
tyczne,: Wilhelmstrasse, Mołtkestrasse, 
Bismarkstrasse, Sedanstrasse i t. d. w tym 
rodzaju. 

Na każdym niemal rogu — kawiarnia, 
testauracja, która swoją werandą zajmuję 
połowę ulicy. 

Wieczorami — muzyka we wszystkich 
niemal restauracjach, tak, iż , przechodząc 
ulicą, słyszy się jakąś plątaninę melodji. 
prawdziwą kakafonję dźwięków,.zagłusza 
|ącą nawe', przeraźliwe sygnały mknących 
tye wszystkie strony samochodów. 

W samem centrum potężny gmach 
Kurhausu, w którym mieści się słynne ka­
syno ... 

W czerwcu l w pierwszej połowie Kp-
ća mieszkań wolnych było bardzo dużo. 
Wszędzie były wywieszone kartki „Zim-
mer z u vermifeten". 

Teraz jest trochę trudniej o mieszka-
n ie . Za p o k ó j żądają 200—300 guldenów 
(gulden = 90 groszy) miesięcznie, przy­
czem dochodzi jeszcze 25 proc. podatku, 
k t ó r y stanowi jednocześnie opłatę za t . 
* w . „kurtaksę". Cena pokoju zależy oczy 
Wiście od dzielnicy. 

W dzielnicach bowiem bardziej odda­
lonych o d kurhausu i m o r z a , gdzie nota­
bene panuje nieustanny ruch, hałas i 
gwar, m o ż n a dostać mieszkanie taniej i 

dla ludzi, pragnących odpoczynku i ciszy, 
bardziej odpowiednie. 

Tu musimy podkreślić, że są zakątki, 
a nawet całe dzielnice, gdzie zupełnie nie 
ma tego właśnie hałasu i ruchu miejskie­
go, gdzie panuje absolutny spokój i ma się 
to błogie wrażenie, że się jest gdzieś da­
leko od wrzawy i tumultu codziennego ży 
ciia,. • 

Pogody jakoś nie dopisują. 
Ciągle deszcze albo chłodne wiatry 

północno-izachodnie. 
Sopoty bez słońca — to rozpacz! 
Jedynym celem wszystkich kuracju­

szów to wszak — kąpiele słoneczne i 
morsk ie . . . . 

Szczególnie w roku bieżącym przyje­
chali ludzie, którzy mogą sobie pozwolić 
na pobyt 2 — 3 tygodniowy zaledwie i 
każdy dzień niepogody jest dla nich nie­
powetowaną stratą... 

Korzysta na tem kasyno .. 
Z nudów, z rozpaczy, nite mogąc się 

grzać i opalać na słońcu, ludzie idą do ka 
syna — próbować szczęścia. 

Dawniej pono inne widziało się tu po­
stacie i inna też była gra ... 

Teraz też panuje wielkie podniecenie, 
ale stawki są drobne. Najmniejsza stawka 
(w ruletkę) — to 2 guldeny. To też nic wi 
dzś się prawie innych „cipów", jak nie­
bieskie, 2-u guldenowe. 

Ale taki pan, co to przywiózł ze sobą 
200—300 guldenów, przegrywając 20—30, 
drży, jak liść osmowy. 

Krupierzy, d wyrafinowani 'dżentel­
meni we frakach, odnoszą się też do tej 
publiczności z pewnego rodzaju lekcewa­
żeniem. Słyszy się niekiedy i taką roz­
mowę: 

— Panfe X., nfe widział pan czasem 
tego W. z Piotrkowskiej 79? 

Kto ma prawo otwarcia kancelarji 
adwokackich. 

w 

Warszawa, 31 lipca. 
Polska 'A$><.-ncja Te!» giaflczna. 

dniu 31 lipca rb, obradowała w 
gmachu sentau pod przewodnictwem po 
sła Saranieckiego specjalna podkomisja 
prawnicza, nad wnioskiem posła d-ra 
Matakiewicza, o umożliwieniu emeryto-
wnym sędziom otwieranie kancelarji ad­
wokackich. Referat wygłosił poseł dr, 
Matakiewicz, zaznaczając, że chodzi w 
danym razie o pewne ujednostajnienie, 
bo w b. dzielnicy pruskiej każdy sędzia 
lub prokurator może ustąpić ze służby 
i otworzyć kancelarję adwokacką, 

"W Kongresówce może to uczynić o 
ile ma 4-letnią służbę sędziowską, zaś 
na ziemiach b. zaboru austrjackiego ma 
do tego prawo, o ile był w myśl ordyna­
cji adwokackiej radcą sądowym, człon­
kiem głosującym trybunału sędziowskie 
go, po 5-ciu latach. 

Referent wnosi o zmianę tego posta­
nowienia przepisem w ten sposób, aby 
każdy sędzia zatrudniony czy przy try­
bunale, czy przy sądzie powiatowym po 
latach 10-cłu mógł zostać adwokatem, 

Iczy to w Małopolsce, czy na Śląsku Cle 
szyńskim, bez potrzeby zdawania dok­
torskiego egzaminu adwokackiego, W 
toku dyskusji odczytano pismo sen. dra 
Białego, oświadczający się w całej pełni 
za wnioskiem referenta. 

Poseł dr, Sommerstein uznał potrze 
bę pewnego ujednostajnienia i obok in­
nych zastrzeżeń zaproponował podwyż­
szenie 10-ciu lat służby sędziowskiej do 
20-tu lat, o ile sędzia niema doktoratu, 
a do 15-tu lat, o ile go posiada. 

Większość podkomisji oświadczyła 
się za tem, by sędzia mógł zostać adwo 
katem na terenie b. zaboru austrjackiego 
i to nie w miejscu, gdzie ostatnio pełnił 
swą służbę, o ile pełnił urząd sędziowski 
przez 15 lat, a jeżeli posiada doktorat, 
to 10 lat. 

Czytajcie 
.J ÎU.-. l.U 
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— Nie, nie widziałem* 
i— Wyobraź pan sobie, pożyczył sobie 

u mnie 2000 dolarów na parę dm i —> 
znikł. Spakował manatki i ulotni!! się ... Po 
wiad&ją, że jest w Sopotach. Przyjecha­
łem go właśnie szukać... 

Tych gości nazywają tu —i „płaijłmena 
mi" . . . 

Nie obezsło stę te* bez samobójstwa. 
Ofiara ru letk i młody człowiek z Nie­

miec (gości x Niemiec Jest tu bardzo dużo} 
ulokował sfę w nocy w koszu na ..stron-
dzśe" i napił sfcę czegoś skutecznego. 

Cichuteńko sprzątnięto go — i gra 
szła dalej... 

— Der SpW ge&t weiter.-

CodziennSe przed południem f po po-.. 
łudnfu w „kurgartenłe" gra orkiestro. Są 
to, według opjujs dyrekcji „koncerty". 

I dlatego prawdopodobnie pobierana 
jest specjalna opłata za wejście do tego 
ogródka i na „steg" — w godzamch, kiedy 
odbywają się te ..koncerty'', 

Publiczność' jednak jest oszczędną i 
woM słuchać muzyki zdaleka, po tamtej 
stronie ogródka, byleby nie zapłacić 50 
fenigów. Natomiast, gdy tylko prey wejś­
ciu znika bileter, tłum ludzi idzie na pov 
most (steg), by tam do późnego wieczora 
spacerować i oddychać świeżem mor* 
skiem powietrzem... 

OnegdaJJ orkiestra, po wyczerpaniu fu ł 
swego programu, nagle, niewiadomo z ja­
kiego powodu i n» jaką intencję, zagrab; 
hymn niemiecki: 

„Dutschland, Deutschland Ober afles*. 
Momentalnie wszyscy niemcy skupiK 

się w pobliżu orkiestry i chórem, z wiel­
kim zapałem, przez jakiś kwadrans Śpie­
wali, zwrotkę ea zwrotką, Żądając wciął1 

bisowania: 
„Deutschland, Deutschland uber atłes*' 
Mówiono późnie!) w tłumie kuracju-t 

szów, że śpiew ten dobrze działa OK ... tra 
wlentel... 

I tylko potno dlatego praktyczni niem­
cy urządzili tę demonstrację ... 

Ozy tak jest istotnie — mocno wątpię. 
A d 

lUDWIG KAPELLER. 

Nocny gość. 
Goicie pożegnali się, wyrażaiąc głolno 

•We zadawolenie z wizyty i odeszli. 
, Marja została sama. Przeszła z salonu 
do sypialni, stanęła przy otwartym oknie 
« długo patrzała w ciemną dal ogrodu, o-
•rebrzoną promieńiaroi księżyca. Ciepły 
Powiew wiatru mile głaskał jej twarz. 

Po chwili wróciła do salonu. Na stole 
w nieładzie pogniecione serwetki, 

totjewrócone filiżanki, łyżki srebrne i kry 
, stałowe naczynia. 
» Wazon z kwiatami stał po środku sto-
•"i rozsiewając wokół silną woń fijołków 
ł f óż . 

Na podłodze, na oknie, na kredensie 
wszędzie stały wielkie kosze z kwiata-

^ — podarunki otrzymane dziś od gości. 
Marja zapragnęła nagle cichej samot-

• Konwencjonalny uśmiech na twarzy, 
ptórym musiała się posługiwać wobec zna 
p»ych przez całe trzy godziny znudził 
^ i zmęczył, 

W dzień swych urodzin chciała na 
^szcie zostać sam-na-sam ze sobą, by 
f ^ ą i y ć się w rozmyślaniach o przysz 

^ K r o k i , które usłyszała za sobą, zbu. 
J % ją z odrętwienia. Mąż przyszedł się 
^Pytaćj czy nie. chce już pójść spać. 

Mętnym wzrofóem spojrzała w twarz 
męża, jakgdyby całą winę przeszłości 
chciała zwalić na jego barki, oczy jej za­
trzymały się na kwiatach i podarunkach, 
przez cbwilę wahała się i odrzekła; 

— Zaraz.-
Powoli zawlokła sdę do sypialni. 
Zmęczonym ruchem ręki ściągnęła 

suknię i wślizgnęła się pod jedwabną koł­
drę. 

Zmrużyła oczy... 
Znużone oczy począł ogarniać sen... 
Pamięta —. — góry góry -
Na niebotycznej skale sama jedna prze 

pędziła ostatnie lato. Nikogo nie widzia­
ła. Nikt do niej nie przychodził. Mieszka­
ła w górach. 

Tam — na dołe zielettBa sJę łąka. 
Teraz znawu widzi to samo. Góry, łą­

ki , pastwiska.-
Jakiś mężczyzna wdrapał się na gó­

rę. Z boku ma przypięte skrzydła. Za 
chwilę uniesie się w górę, do chmur.'Wy-
ciąga doń dłonie. Błaga go wzrokiem, by 
zabrał ją ze sobą. Mężczyzna zatrzepotał 
skrzydłami i uleciał w powietrze... 

Poruszyła się niespokojnie na łóżku. 
Otworzyła oczy... Zbudził ją jakiś szmer... 

Więc to nie był sen?... 
Na parapecie okna ukazała się jakaś 

postać... 
Firanka uchyliła się i do pokoju wsko­

czył nieznajomy mężczyzna. 
Marja schwyciła rewolwer i skierowa' 

ła go w stronę nieznajomego. 
Mężczyzna nie poruszył się nawet. — 

JegoVjczy szukały czegoś w pokoju, za 
trzymały się ha bladej twaTzy Marji i dłu 
go wpatrywały się w jej źrenice. 

Marja nie czuła już lęku. Trzymała 

broń w ręku i dz&wiła etę, dlaczego nie po­
ciąga za cyngiel. 

Wpatrywała się w niego, jak w ową 
postać, którą widział* przed chwilą we 
śnie. 

Mogła właściwie obudzić męfa, BtÓ-
rc(*o chraoanię słychać bviow przelękłym' 
pokoju, ale wzdrygnęła się na samą rayST 
o tem... Po co?... Da sobie sama radę..: 

Mężczyzna stał ciągle nieruchomy, 
wpatrzony w postać kobiety, siedzącej na 
łóżku... 

Stężała maską twarzy nieznajomego 
wyrażała dziecinną bojaź i dobrodusz-
ność, 

Marja odezwała się pierwsza': 
— Czego pan chce? 
Nieznajomy uśmiechnął się gorzko, 

spojrzał jej w oczy i powoli kłwnął dwa 
razy głową. 

Marja zapragnęła nagle zbliżyć sfę do 
nieznajomego. Chciała, by ją porwał w 
swe ramiona i uniósł w księżycową dal— 

Rewolwer odłożyła na nocnym stoliku. 
Nieznajomy spuścił orsko głowę i szep­

nął: 
— Ja panią kocham... 
Spojrzała nań zdziwionym wzrokiem. 
— Niech się pani nie boi... Przysze­

dłem poraź ostatni spojrzeć pani w oczy... 
Za chwilę odejdę na zawsze... Dziś są pani 
urodziny... Chcę również złożyć pedaru 
nck tej, która od dwóch lat gości w moim 
sercu.., Ale co przyniosłem w podarunku, 
dowie się pani dopiero zrana... Pani mnie 
znie zna?.,. Ach, tak zapomniałem się 
przedstawić... Jestem Arnold... mniejsza 
zresztą o nazwisko... Dwa lata temu mie­
szkała pani w górach... Pamięta pani?.. 
Siedziała pani zwykle na samym szczycie 
góry... Zdawało się pani, żc nikt z panią 

nie włdzL,. Juz1 wtedy kochałem... ale wie­
działem, że pani mamęża i nie chciałem 
psuć pani szczęścia... Cierpiałem wiele... 
Widziałem panią zawsze zaaleka,.. Bałem 
się zbliżyć... Nieoh się pani na mnie nie 
ojJewa... Zaraz odejdę i nigdy w* pani* 
nie zobaczę... Wyjeżdżam daleko.:, 

Urwał na chwilę i mów uśmiechną? 
się gorzko. 

— Tam śpi pani mąż... W drugim po­
koju,.. Wiem o tem... Właściwie, omyli­
łem się... Miałem zamiar wejść do tamtef 
sypialni j przebić męża pani tym oto szty­
letem.., Byłem zdenerwowany 1 omyliłenS 
się w rozkładrl mieszkania... . 

Marja chciała krzyknąć, łecz niezna-* 
jomy uczynił gest ręką: 

— Teraz jut wszystko jVdno... Niech 
się pani uspokoi... Proszę, mogę oddać 
sztylet.,. Jestem nawet zadowolony,* zej 
tak się stało... Nie lubię morderstw-. , 

Podniósł kołnierz marynarki i dodafci 
— Mogę juz pójść... Żegnam panią...' 

Może eię kiedyś spotkamy,- Niech psni 
o mnie nie zapomni... Dowidzenia! 

Wszedł na parapet i zeskoczy^ 

Zbudził ją szary świt.. 
Zerwała się z łóżka... Na dywanie łe-i 

żal lśniący sztylet... Ach, tak... Kto to by? 
w nocy?... 

Za oknami rozległy się jakieś wrzaski. 
Wołano ratunku. 
Zbliżyła się do okna. 
Grupki ludzi rozmawiała głośno, na­

chylając się nad czemś... Przyjrzała sio 
baczniej,,.. 

Na ziemi leżał trup człowieka, który 
złożył jej tej nocy wizytę... 

Na twarzy miał *en sam gorzki u-
śmiech,*. Tłum. B. F< 
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W dziesiątą rocznicę powstania Legjonów 
Odezwa do b. legjonistów. 

DODATKOWA REJESTRACJA OBCO­
KRAJOWCÓW. 

Ponieważ termin rejestracji obcokra­
jowców upływa w dniu jutrzejszym, a jed­
nak wiele osób z różnych względów nie 
zdołało zarejestrować się, komharjat rzą­
du na m. Łódź postanowił przeprowadzić 
dodatkową rejestrację cudzoziemców w 
terminie od 5 b. m. do 14 b. m. z tern za­
strzeżeniem, że więcej już' przedłużenia 
nie będzie I ci, którzy do tego czasu nie 
zarejestrują się podlegają ustanowionym 
sankcjom. 

Do rejestracji należy przynieść wyciąg 
« ksiąg stałej ludności lub inny dowód, 
stwierdzający przynależność państwową. 

OSOBISTE. 
NacaemiJc' wydziału zdrowotności pu 

bl&cznej województwa' óV. St. Skafoskł wy 
łecha* na urlop wypoczynkowy i zastępo­
wać go będzie inspektor lekarski dr. Jó 
zef Weyland. (b.) 

Z dołem 4 b\ m. wyjeżdża na urlop wy-
|>oczyn!kowy inspektor pracy 17 obwodu, 
tóL Kuliczkowski. 

Inspektor pracy 19 I 21 obwodów p 
bieliński wrćcił Z urlopu I objął urzędo-
Ywrrlc. (b.) 

UDOGODNIĘ NINE TRAMWAJOWE 
. DLA CHOJEN. 

Mieszkańcy Chojen zwrócSK się do dy 
rekcp tramwajów z prośbą, by tramwaj, 
kursujący między Chojnami a PI. Kościel 
mym wyjeżdżał z Chojen wcześniej. 

Dyrekcja, przychylając się do tej prol-
(by, zarządziła, by tramwaj Ktnji 11 wyjeż­
dżał z remizy d'o Chojen już o godz. 5 min. 
52 rano, a następnie co 10 mamut, (b.) 

^E«rR euux&» i .ja 

„PTAK NTEBIESKI". 
W pierwszym programie „Ptaka Nie 

bieskiego" ujrzymy cieszące się w Euro­
pie niezwykłym powodzeniem sceny włó­
częgów z nad Wołgi. Recenzent londyń­
skiego ,,Times'a" uważa „Burłeków" za 
najświetniejszy obraz prostoty ł senty­
mentu ludu rosyjskiego. 

Pozatym w bogatym programie obej­
mującym dwanaście numerów ujrzymy 
słynną paradę ołowianych Żołnierzy, któ­
ra została ostatnio skopjowana przez „Ca-
sino de Paris". 

Wszystkie numery programu opraco­
wane są przez wybitnych malarzy rosyj­
skich. 

Premjera w poniedziałek, d. 4 sierpnia 
w Teatrze Miejskim. 

Tabela o systemie prawnym waluty 
polskiej. Jako odbitka z tygodnika „Preo-
,my8ł i Handel", organu rnimsierstwa skar 
,bu oraz ministerstwa przemysłu i handlu, 
ukazaia się- opracowana prze adw. Wł, 
'.'Józefa S;:aiensztejna, tabela o systemie 
prawnym waluty polskiej. 

Tabela powyższa zawier aszczegóło-
j>We dane co do warunków emisji, stopy i 
.wagi monetarnej oraz zdolnośic waluto­
wej, wymienialności i t. p. każdego ze 
środków płatniczych, mających obecnie 
óbJeg. 

Główny skład wydawnictwa w księgar 
nł F. Hoedcka, Warszawa. Senatorska 
Nr. 24. 

Natężenie epidemji tyfusu brzusznego. 
W związku z natężeniem epidemji tyfusu 
brzusznego, prezydjum magistratu m. Ło 
cha upoważniło wydział zdrowotności pu 
blicznej do otwarcia trzeciego zapasowe 
go baraku w miejskim szpitalu powszech 
nym w Radogoszczu. 

Zakup aparatów szpitalnych. Zgodnie 
z uchwałą delegacji wydziału zdrowot­
ności publicznej, magistrat postanowił za 
kupić dla szpitala św. Józefa (przy ul. 
Drewnowskiej) aparat dla operacji cnirur 
'gicznych klatki piersiowej oraz 2 polary 
*uetry. 

Pogadanka dla dozorców domowych 
Staraniem wydziału zdrowotności pu­
blicznej, w niedzielę dn. 10 sierpnia o go 
dżinie 1 i pół popoł. odbędzie się w sali 
Domu Ludowego (Przejazd 34) pogadan 
ka dla dozorców domowych o utrzyma­
niu, konserwacji i czyszczeniu dołów bio 
logicznyoh. Wejście bezpłatne. Referen 
tem będzie kierownik miejskiej izby od­
każającej, p. mż. Kloczkowski. 

R r o n i K a policyjna. 

WEJŚĆ ŁATWO, ALE... 
45-letni murarz w szkole przy ulicy 

Kątnej nr. 17 spadł z drabiny i otrzymał 
obrażenia ciała. 

Po udzieleniu mu pomocy, lekarz po­
gotowia odwiózł poszkodowanego do 
zbiorni. 

URZĘDNIK FIRMY H. GRINBERG 
POBIŁ ROBOTNICĘ. 

Administ^cja firmy H. Grlnberg, Za 
chodnia 70, odmówiła wydaniu zaświad 
czenia robotnicy Janinie Szymańskiej, 
w sprawie redukcji. 

Gdy Sz. zwróciła się wczoraj do urzęd 
nika firmy, ten wyrzucił ją za drzwi a po 
tem obił dotkliwie. Poszkodowana zwró 
ciła się ze skargą do związku zawodo­
wego, (b) 

PŁATNICZY FABRYKI LEONARDA— 
DEFRAUDANT. 

Adminifitraq'a fabryki tow. akc. Le­
onarda zawiadomiła policję, że płatniczy 
firmy Wilhelm Kinderman zam. Sienkie­
wicza 62 podjął z kasy głównej sumę 
2,00 zł. na wypłaty majstrom fabrycz­
nym i znikł. 

Okazało się, że Kinderman wypłacił 
tylko jednemu majstrowi, poczem zbiegł 
i w domu go przez cały ten czas nie 
było. (b) 

ATAK CHOROBY UMYSŁOWEJ. 
Na szosie Konstantynowskiej przy 

Bratniej Mogile, uległ atakowi choroby 
umysłowej 48 letni Józef Piłoń, 

r o udzieleniu pomocy, lekarz pogo 
towla odwiózł go do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 

OSŁABIENIA. 
W bramie domu przy ulicy Piotrków 

skiej 8 upadł z osłabienia piekarz 18-let 
ni Josek Laskowski, mieszkaniec Toma 
szowa. 

W bramie domu przy ulicy Piotrków 
skiej 56 upadła z głodu 60-letnia Sala 
Markowska. Lekarz pogotowia udzieli 
ofiarom głodu pomocy. 

Na ulicy Pańskiej róg 6 Sierpnia u 
padł z osłabienia 34 letni robotnik Józe 
Pluskota. 

Po udzieleniu P. pomocy lekarz po 
gotowia odwiózł go do zbiorni w stanie 
osłabionym. 

Legjoniścil 
Dziesięć lał mija od chwili, gdy porwa­

liście się społem, by z bagnetem w ręku 
„rzucić na szalę wypadków europejskich 
zbrojny czyn polski". 

Dziesięć lat mija od chwili, gdy kilku­
set Was zaledwie pod' wodzą Komendan­
ta Piłsudzkiego ofiarowaliście bez waha­
nia swe życie dla idei budzenia shańbio-
nego stuletnią niewolą narodu. 

Garstka Was była ... bo jedni w biernej 
apatji poddawali się przymusowi służby w 
armjach zaborczych, inni tchórzliwie u-
erekali od spełnienia obowiązku, kryjąc 
się w twierdzach „nastroju" i „orjentacji", 
a tylko Wy sami za to wszystko płaciliś 
cie haraczem krwi. 

To też gdy przyszła Wolna ł Niepod­
legła i ukazała się w swym majestacie 
zdumionym oczom niewolników — orzekli 
że przyszła sama przez się, że haraczu 
krwi nie żądała. 

Lecz Wy wiecie, że tak nie było ... 
Lecz Wy wfecłe, że musieliście zło 

żyć ofiarę, tak jak ją składali nasi ojco­
wie w 1863 roku, jak ją składali nasi dzia 
dowie począwszy od Kościuszki. 

Wszaik Wy jesteście spadkobiercami 
tych wszystkich rycerzy, którzy od Grun­
waldu aż po Racławice, ginęli gromadnie 
aby piersiami swemi ochronie Rzeczpos­
politą od hańby. 

Legjoniścil 
Dziesięć lat mija od chwili, gdy Wa­

sza pierwsza kadrówka, składająca się z 
młodzieży zarówno studenckiej, jak i ro­
botniczej i chłopskiej, przekroczyła daw­
niejszą granicę rosyjską i dumnie wyzwą 
ła na bój największego kolosa świata, cis 
nącego bez miłosierdzia Naród Polski.. 

Historja potoczyła się kołem, Kolos u 
padł, a czyn Wasz zrodził zwycięstwo 
zapewnił Wam to, o co ginęły całe poko 
lenia w stuletnich zmaganiach. 

Rocznica 6-go sierpnia przypomina 
Wam te jasne chwile, gdy pełni wiary w 
ziszczalność Idei poszliście w bój o prawa 
Narodu, 

Rocznica 6-go sierpnia przypomina 
Wam i te chwile gdy zwątpienie Was o-
garnęło na widok skutków stuletniej nie­
woli i rozdarcia Ojczyzny przez trzech 
zaborców. 

Rocznica ta przypomina Wam jeszcze 
te momenty, gdy legionista walczył tylko 

dla honoru rycerskiego. 
To wszystko było ... I chwile entuzjaz­

mu i chwile zwątpienia... I chwile żelaz­
nej wytrwałości w bojach i chwile jeszcze 
większej wytrwałości w więzieniach ... 

Przeszliście dużo ... Wspólna dola Was 
połączyła do końca życia. Przeszłości swo 
jej żaden się nie zrzeknie. A przeszłość 
ta stawia Wam wymagania .. 

Hart i dyscyplinę ducha, niezłomność 
woli i zdolność do poświęceń zdobytą na 
polach bitew, zachowajcie we wszystkich 
dziedzinach narodowego życia. 

Dzisiaj prawie wszyscy pracujecie w 
dalszym ciągu dla dobra Narodu, aczkol-

TOWARY j]3 JÎIHJ 
MANUFAKTUROWE HU ll l l l j* 

„KREDYT o POL" Piotr Roiln i Ma, Ho Sierpnia lis 2, lei. 20-66. 
Ceny znaczn ie z n i ż o n e . 

wiek idziecie różnemi drogami. Potrzeb* 
jest jednak, aby praca Wasza była skoor-j 
dynowana, abyście sobie wzajemnie poro* 
gali, abyście się skupili znowu pod jedj 
nym sztandarem i niechaj plon Waszcl 
pracy powiększy się wielokrotnie. 

Wzywamy Was wszystkich, Koledze 
do grcmjalnego udziału w uroczystości po* 
święcenia naszego związkowego sztandflj 
ru w dniu 3-go sierpnia r. b,, a następni! 
do współpracy z nami celem pomnożeni! 
wysiłków nad utrwaleniem bytu Najjasj 
niejszej Rzeczypospolitej, 

Zarząd Związku Legionistów Polskich 
Województwa Łódzkiego. 

Poświęcenie sztandaru b. legionistów 
W dniu 3-im sierpnia r. b. o godz. 9-! 

rano w kościele katedralnym Św. Stan 
sława Kostki odbędzie się uroczysto^ 
poświęcenia sztandaru związku legjon 
stów. 

W związku z powyższem wzywa 
niniejszem wszystkich członków bratni 
i pokrewnych organizacji do gremjalne 
wzięcia udziału w powyższej uroczyslośj 
celem zamanifestowania 6wych uczuć. 

Dlatego też zbiórka nastąpi w lok* 
lach własnych poszczególnych związkó' 
punktualnie ó godz. 8-ej rano tegoż d 
poczem nastąpi wymarsz do siedziby k. ^ 
legjonistów, Andrzeja 12. V 

Związek Legjonistów Polskich, 
Związek Oficerów Rezerwy. 
Związek Dowborczyków. 
Związek Hallerczyków. 
Związek Inwalidów Wajennycli, 

i 

ULGI KOLEJOWE DLA UCZESTNI­
KÓW ZJAZDU LEGJONISTÓW. 
Zarząd główny związku legjonistój 

w Warszawie donosi, że na podstaw 
decyzji ministerstwa kolei żelaznych 
czestnicy I I I zjazdu legjonistów polskie 
w Lublinie w dniach 9, 10 i 11 sierpni 
korzystać będą z następujących ulg kf 
lejowych. 

Wedle obowiązwiącyeh przepisów 
do ulg kolejowych dla uczestników zji j 
dów grupy po 30 osób korzystać moi 
z przejazdu za opłatą o jedną klasę rĄ 
szą. Celem umożliwienia kSfrzystamia z Ą 
gi kolejowej nawet pojedynczo wy l c *^1 
jącyro na zjazd ministerstwo kolei żela] 
nych poleciło .dyrekejt kolejowej w R| 
domiu, w której dyrekcji zjazd się odbj 
wa, wydawanie w drodze powrotnej > 
czaslnikom zjazdu za okazaniem legit] 
macjl zjazdowej biletów jazdy za opła' 
połowy należytości za klasę niższą, 
wiec jadący klasą trzecią opłacą poło-v( 
klasy czwartej, jadący klasą drugą połj 
wę klasy trzeciej. 

Uczestnicy zjazdu legjonistów op 
cać będą zatem całą należytość za przl 
jazd z miejsca zamieszkania do Lublin 
a połowę należytości klasy o jedna ni 
szej za przejazd powrotny. 

x x -

Miejski podatek hotelowy. 
W y n o s i o n 2 6 proc. o d s u m y na leżnośc i z a w y n a j e m 

p o k o j u w lokalach i pens jona tach . 

Ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwem skarbu re 
skryptem z dn. 5 lipca r. b. zatwierdziło 
uchwalony przez radę miejską m. Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 3.4 r. b. statut o 
podatku na rzecz m. Łodzi za wynajem 
mieszkań w hotelach, pensjonatach, po 
kojach umeblowanych, noclegowych i 
gospodach dla przyjezdnych. 

W myśl zatwierdzonego statutu po­
datek oblicza się w wysokości 25 proc. 
od sumy należności za wynajem miesz­
kania, warz z meblami, usługą, pościelą, 
oświetleniem ł olałem. Od podatku są 
wolni: a) wojskowi 1 posłowie do sejmu 
i senatu; b) urzędnicy państwowi i komu 
nalni, stale urzędujący w Łodzi lub de­
legowani czasowo przez władze w intere 
sąch służbowych; c) młodzież uczęszcza 
jąca do zakładów naukowych w Łodzi; d) 
osoby, którym przysługuje zwolnienie od 

danin i opłat publicznych na podstaw 
prawa narodów lub na zasadzie specj 
nych umów państwowych. 

Osoby, odpowiedzialne za pobór 1 
datku (administratorzy hoteli, pensjo* 
tów itd., wypuszczający w najem lub i1 

zastępcy), obowiązane są wpłacić po' 
tek do kasy miejskiej 2 razy w miesia1 

nie później jednak, niż 5 i 20 każdego n> 
siąca. 

Wykroczenia przeciwko przepis" 
o wymiarze i poborze podatku podległ 
karze do wysokości 345,9 zł„ o ile w 
kroczenie nie jest karalne według $ 
62—66 ustawy z dnia 11.8 — 1923 t. 
tymczasowem uregulowaniu finansów ' 
munalnych. Z wejściem w życie niniej* 
go statutu traci moc obowiązującą <J 
tychczasowy statut o podatku hotel1 

wym z dnia 26 lipca 1921 r. 
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ZATARG W CUKIERNI WIEDEŃSKIEJ. 

W „Cukierni Wiedeńskiej" Piotrkow­
ska 142, wynikł zatarg między właścicie­
lem wspomnianej cukierni a kelnerami. 

Mianowicie „Cukiernia Wiedeńska" 
zmusza kelnerów zrzeszonych w związku 
zawodowym pracowników przemysłu ga-
stronomiczno-hotelowego w Polsce do no­
szenia białych kaftanów. 

Kelnerzy na powyższy strój, jako nie 

objęty statutem związku zgodzić się j[j 
chcieli, wobec czego właściciel cuki c^ 
wymówił im pracę. 

W odpowiedzi kelnerzy skiero^ 
sprawę za pośrednictwem związku do 1 

spektoratu pracy. , * 
Cukiernia na miejsce kelnerów zwi*j 

kowych zamierza przyjąć kelnerów 
zrzeszonych w związku. (p.J 
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SPRAWY ROBOTNICZE. ] 
-:o;-

Pabjanice pod naporem bezrobocia. 
Akcja pomocy bezrobotnym będzie przeprowadzona 

podług wzoru łódzkiego. 
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Onegdaj udali się do Pabjanic i Zdun 
skiej Woli w celu zorganizowania na 
miejscu akcji doraźnej pomocy, delegat 
ministerstwa pracy i opieki społecznej, 
p. Wróblewski i kierownik państwowe­
go urzędu pośrednictwa pracy, p. M. Sy 
ska. 

W magistracie m. Pabjanic odbyła się 
konferencja z przedstawicielami magistra 
tu w osobach prezydenta, wiceprezyden 
ta, ławpików, fabrykantów i związków 
robotniczych. 

Przewodniczył delegat ministerstwa 
który zakomunikował żebranym o uchwa 
leniu przez sejm ustawy ubezpieczenio­
wej na wypadek bezrobocia, — o tych 
kategorjach bezrobotnych, którzy będą 
otrzymywali ustawowe, zapomogi, zazna 
czając, iż chałupnicy i sezonowcy nie ko 
rzystają z uprawnień. 

Ze strony robotników posypa! się sze 
feg pytań, na które odpowiadał wyczer 
pująco delegat. 

Stwierdzono, iż Pabjanice przeżywają 
szczególnie silny kryzys, gdyż bezrobo­
cie rozpoczęło się tam już od połowy ze 
szłego roku. 

Delegat wyraził opinję, iż o ile ma­
gistrat wystąpi z\ odnośnym wnioskiem, 
rząd bezwątpienia kredytów udzieli. 

Następnie p. Syska, kierownik P.U. 
P.P. nawiązując do przemówienia dele­
gata oznajmił, iż przyjechał z delegatem 
ministerstwa po to, aby zorganizować do 
raźną pomoc. Akcja taka musi być pro­
wadzona według pewnego planu, który­
by uwzględniając lokalne stosunki był 

najszybszym do przeprowadzenia 1 naj­
bardziej racjonalnym przy równoczes­
nym zabezpieczeniu interesów państwa. 

Powołując się na akcję w Łodzi pro­
ponuje p. Syska wzorować się na planie 
łódzkim, opracowanym wspólnie przez 
przedstawicieli samorządu, związków ro 
botniczych i przemysłu włókienniczego. 

Zaproponowane przez p. Syskę po­
prawki i konieczne zmiany zostały jedno 
myślnie przyjęte. 

W myśl tego planu magistrat dostar 
czy fabrykom, zatrudniającym normalnie 
najmniej pięciu robotników wzory list do 
wypełnienia wraz z odpowiednią instruk 
cją. Wypełnione listy zwrócą fabryki ma 
gistratowi do dnia 4 sierpnia, — spraw­
dzanie potrwa do 6 sierpnia i już 8 lub 9 
nastąpią wypłaty zasiłków. 

Do zasiłków zakwalifikuje się praw­
dopodobnie około 3-ch tysięcy bezrobot 
nych. 

Akcja doraźnej pomocy w Pabjanł-
cach powinna być przeprowadzoną z nie 
mniejszą, niż w Łodzi, energją. 

Ci sami przedstawiciele władz udali 
się z Pabjanic do Zduńskiej Woli, gdzie 
doszli do przekonania, iż pomoc doraźna 
nie jest tam potrzebna. 

Magistrat otrzymał kredyty na robo­
ty publiczne i zatrudnia 600 bezrobot­
nych. 

Funduszów starczy magistratowi do 
dnia 1 września, to jest do dnia, w któ­
rym przypuszczalnie wejdzie w życie u-
stawa o ubezpieczeniu na wypadek bez 
robocia. (p) 

Bielsk—Biała przeżywa również kryzys. 
Fabrykanci chcą wywieźć swoje maszyny z kraju. 
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Przez cały czas'kryzysu w t kraju, a 
szczególnie w Łodzi, fabryki bielskie czyn 
nc były 6 dni w tygodniu, lecz ostatnio 
z powodu braku gotówki przemysłowcy 
zaproponowali place w gotówce za 3 dni 
pracy, a za pozostałe 3 dni towar. Gdy r< 
botnicy na to się nie zgodzili, fabrykanci 
Łagroz i l i zamknięciem fabryk. 

Przemysł bielski jest w większej swej 
Części w rękach obywateli Berlina i Wied 
t i ia i c i zdradzali zawsze tendencje prze­
niesienia fabryk do swej ojczyzny. 

Obecnie, gdy robotnicy nie zgodzili się 
na zapłatę w towarach przemysłowcy zde 

montowali część maszyn i zapakowali jc 
nawet, by wywieść z Bielska. 

Przeciwko temu zaprotestowali robot­
nicy, gdyż jeszcze przed wojną rodziny ich 
żyły z tych warsztatów pracy i obecnie 
nie powinno się je wywozić. 

Przedstawiciel związku klasowego p. 
Sokołowski zwrócił się do dyrekcji poli­
cji bielskiej i ta nie zgodziła się na wywóz 
maszyn aż do czasu wyjaśnienia tych 
spraw przez kompetentne czynniki. 

Niezalżnie od tego klasowy związek 
postanowił przy pośrednictwie postów ro­
botniczych interpelować w tej sprawie 
premjera Grabskiego, (b.) 

DEDUKCJA PRACY I ROBOTNIKÓW 
W FABRYCE FRAJBERGA. 

W dniu wczorajszym do chrześcjań-
jkiego zjednoczenia zawodowego przy ul. 
Przejazd Nr. 34, zgłosili się delegaci robot 
lików fabryki Frajberga przy ul. Kiliń­
skiego 192 z zażaleniem, iż fabryka chce 
•redukować robotnikwó i ogłosiła, że 
Mace robotnicze będa obniżone od 20 — 
30 proc. 

Do fabryki udał się przedstawiciel 
chrz. związku p. Buda, którego interwen­
cja jednak z powodu uporczywego stano­
wiska fabrykanta nie przyniosła żadnych 
rezultatów. 

obotnicy, po porozumieniu się z przed 
stawicielami chrz. związku postanowili o-
puścić fabrykę, nie godząc się na wysu­
nięte przez fabrykanta warunki, '(p.) 

Sensacyjne sprawy w sądach warszawskich 
Jesienią rozpoczną się sprawy: Łotyszenki, spólników 

Bagińskiego i Wieczorkiewicza, Niemojewskiego, 
P. P. P., rabina Szapiry, oraz por. Błońskiego. 
Jesień tegoroczna HoiTr.rciy nam szc 

regu sensacyjnych rozpraw, które odbę 
dą się w warszawskich sądach'. 

Na pierwszy ogień przyjdzie na wo­
kandę sprawa Pawia Łatyszenkl (Sma-
ragda) zabójcy metropolity Jerzego1 — ty­
lokrotnie odraczana. 

Dalej proces wspólników Bagśeńskle-
go i Wieczorkiewicza, •prawa MaJfin-
skiego i towarzyszy — o rzucanie bomb 
i współudział. Śledztwo prowadzone w tej 
sprawie przez sędziego Wejtkę, dobiega 
końca. 

Również w jesieni rozpoznawane bę­
dą inne sprawy, pozostające w związku 
ze sprawą Bagieńskłego, a wynikłe wsku­
tek odkrycia planu Jego ucieczki a 'wie­
zienia, pomocy organizacji łtp. 

Zainteresowanie budzi rozprawa prze­
ciw wydawcy „Myśli Niepodległe-)" re­
daktorowi Adamowi Nferaojew*kienro —• 
na skutek skargi, wnlesłonej przez szefa 
departamentu 9 eprawledl. M. S. Wojsk, 
gen. Pika, 

Jak wiadomo rei!. Nlemofewskł za­
rzucił w swem piśmie w kl iku artykułach 
gen. Pikowi, że w domu Jego gromadzą 
się podejrzani ludzie, ze protegował ppłk. 
Bielakowskiego, choć ten służył u bolsze­
wików łtp. Redaktor Niemojewski prze­
prowadza dowód prawdy 1 zaofiarował 
liczne dokumenty. 

Przeciw sprawozdawcy sądowemu 
,,Gazety Porannej" Gzowsklcmu odbę. 
dzie się rozprawa na skutek skargi woj­
skowego sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi mjr. Zielińskiego, o znłe 
sławienie przez świadomie zarzucanie mu 
w „Gazecie Por.", jakoby na rozprawie 

Jako obrońca BagfeftskStgo *potaozowa\ 
zbrodnię, komunizm, Łfcył etronntotwa. 
narodowe łtp. Na skutek tych artykułów} 
a właściwie sprawozdań sądowych, wła­
dze wdrożyły nawal przeciw m$r. ZiełM-
akiemu dochodzenie dyscyprJnarne, która, 
jednak — jak to Już wucaacayftśmy — do­
wódca okręgu korpusu w Warszawie, <flt' 
braku Mety przewinienia, umorzył. 

1 1 * ' ra m* \\wL \ 
W jwfcoł roajf&de eta wreszcie na widm, 

Wandzie sprawa PJPP. 
Sprawa będzie prowadzoną w tsjdaią 

okręgowym cywtmym łącznie przeciw cy-j 
wilnym i wojskowym osobom. Prokura* 
tor wojskowy bowiem odstąpili spraw-
przectw wojskowym sądowi cywilnemu. 

Rozprawa rozstrzelonego rabina Sza* 
n![ry s Płocka o rehabilitację w drodze 
wznowienia procesu — na skutek' saafesłe<-
nie wyroku I-ej instancji przez najwyższy 
sąd wojskowy, dotąd terminu w wojsko­
wym sądzie wojskowym nlemaj tna się 
jednak w każdym rade odbyć w końcu 
roku bieżącego. 

Na dzfeń o p&TdSern33ca r. b. wyzna; 
ciono do sądzenia po raz wtóry sprawj 
por. Błońskiego — o Wędzenie marszałka 
PiTsudskłego. Przewodniczyć ma rozpra­
wie płk. MarszaJko. 

Podobno prokurator, wobec nowego 
sensacyjnego małerjału, jaki dostarczyło 
śledztwo, ma akt oskarżenia cofną?. 

Tak też pono sfery rządowe i prze­
wodniczący radziły prokuratorowi w in­
teresie spokoju przed główną rozprawa 
jeszcze. 

ZATARG W FIRMIE SCHWEIKERTA 

Firma Schweikert, ul, Wólczańska 
Nr. 215, wymówiła robotnikom pracę na 
dni 14, poczera udzieliła im urlopu. 

Zgłaszającym się po urlopie robotni­
kom, zaproponowała administracja, że 
ewentualnie skłonna jest fabrykę urucho 
mić, ale na innych już warunkach, a mia 
nowicie z każdego selfaktora ma zamiar 
zredukować po jednym robotniku, które 
mi uruchomić chce następne dwa selfak 
tory. i 

Na takie dictum robotnicy zwrócili się 
do związku „Praca", który sprawę skie 
rował do inspektoratu pracy, celem za 
interwenjowania, przeciw tego rodzaju 
oszczędnościom. 

Na wczorajszej konferencji przedsta­
wiciel związku „Praca" p. Ogłowski do 
wodził, iż aczkolwiek firma nie redukuje 
płac, to jednak wobec powiększenia pra 
cy jest to obniżenie zarobku. 

W tym samym stopniu w jakim praca 
została podwyższoną, winny być podnie 
sione i płace. 

Przedstawiciel firmy oświadczył, iż 
tak długo jak długo robotnicy nie zgodzą 
się na warunki im postawione, — fabry­
ka nie będzie uruchomiona. 

Firma chcąc zmusić robotników do u 

4 

stępstw zamknęła jeszcze dwa następne 
oddziały to jest tkalnię i wykończal-
nlę. (p) 

ZATARG Z MAJSTRAMI W FIRMIE 
M. A. WIENER. 

Stowarzyszenie majstrów fabrycz­
nych zwróciło się do inspektoratu pracy 
z zażaleniem, ie firma M. A. Wiener wy 
mówiła pracę wszystkim majstrom fa­
brycznym na 6 tygodni, co jest niezgodne 
z prawem, gdyż majstrów obowiązuje wy 
mówienie 3 miesięczne. 

Wobec tego zarząd związku prosi in 
spektora pracy o interwencję, (b) 

CZELADNICY SZEWCCY ŻĄDAJĄ 
PODWYŻKI. 

Na ogólnem zebraniu czeladzi szewc" 
kich uchwalono zwrócić się do stowarzy 
szenia majstrów o podwyższenie plac o 
40 proc, gdyż kilkakrotnie już majstro­
wie odrzucali żądania uregulowania »łac 

W odpowiedzi na to żądanio niajstro 
wie zażądali obniżenia płac o 40 proc. 

Wobec takiego stanu rzeczy, w naj­
bliższych dniach odbędzie się w inspek­
toracie pracy konferencja w celu zlikwi 
dowania zatargu, (b^ 

X 
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Zwyżka cen na rynku zbożowym. 
New York, 31 lipca. 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 
Zbożowy rynek świat zależny jest 

dzisiaj prawie w zupełności od wahań i 
fluktuacji, jakim podlega spichrz zbożo­
wŷ  świata — Ameryka. Dawniej siła 
ciężkości spoczywała też do pewnego 
stopnia na bezkresach Rosji, dzisiaj kraj 
ten z ledwością sam może swym potrze­
bom nastarczyć, a nie jest wykluczone, 
że i w tym roku sowiety będą musiały 
Importować do siebie rboże. 

Ostatnio zaszły dość poważne zmia­
ny na rynku zbożowym, zwłaszcza w 
handlu przenicą. • • • 

W Ameryce ceny zboża poszły nieco 
w górę, co spowodowane zostało wzro­
stem drożyzny, jaki ostatnio dał się zau­
ważyć. Wskutek tego w ciągu ubiegłego 
miesiąca ceny pszenicy wzrosły o 5 do 
larów na tonnę. 

Ta haussa jednak trwa dalej 1 zwią­
zana jest z przesileniem gospodarczem 
jakie Ameryka przezywa. 

Fermerzy skarżą się bowiem na nie 
rentowność cen pszenicy i zmniejszenie 
powierzchni obszarów pod pszenicę, 

które to zjawisko występuje zarówno w 
Stanach jak i w Kanadzie. Skarżono się 
tez również na pogody, ale ostatnio ten 
crrynmk nie wchodził zupełnie w rachu 
bę przy kształtowaniu sie cen. 

Sprzęt wiosenny pszenicy określono 
cyfrą 197 miljonów baszli, czyli o 13 mi 
lionów wiece), nit w początkach czerw­
ca, ale mniejszy o 16 miljonów w porów 
nanki x rokiem 1923. 

Obszar zajęty pod pszenicę ustalono 
na 26,9 miljonów akrów (1 akr=0,4 hek 
tara) w porównaniu z 39,5 miljonów w 
roku ubiegłym. 

Widzimy więc, że obszar ten rmnłej 
izył się pod wpływem cen, gdy podczas 

wojny produkcja pszenicy wzrosła kolo 
salnie. 

Ameryka eksportowała wówczas 
olbrzymie ilości do Europy dla wojska 
i sprzymierzonych. 

W roku 1919 obszar zajęty pod psze 
nlcę wynosił 50,5 miljonów akrów, a 
więc o 33 — 40 proc. więcej niż obec­
nie. 

O ile z początku zjawisko to nie po­
ciągało za sobą żadnych kryzysów i prze 
sileń, o tyle ostatnio wszedł w grę czyn 
nik bardzo poważny: wzrastający eks» 
port z Kanady i Argentyny. 

Oba te kraje, zwłaszcza Kanada, pro 
dukują znaczną część swej pszenicy na 
eksport. 

W Argentynie produkcja ta zwięk? 
szyła się znacznie wskutek powiększe­
nia zasianych przestrzeni, a prócz tego 
sporo jest jeszcze zapasów ze starego 
sprzętu. 

W ostatnich tygodniach eksportowa­
no do Europy 1,4 mil jony ąuorters (ćwiar 
tek) w stosunku do 1,6 miljonów w ubieg 
łym miesiącu i 1,3 mil jona przed rokiem. 

Przeznaczone na eksport do Europy 
zapasy zmniejszyły się. z 8-łu miljonów 
na 7,4 milj. ąuorters. 

Ważnym dla scharakteryzowania tej 
sytuacji jest fakt, że Azja wchłonęła w 
pierwszej połowie roku 10 miljonów 
ąuorters pszenicy i mąki pszenne) w po 
równaniu z 5,3 miljonów w pierwszej po 
łowię ub. roku. 

Europa, Azja, Afryka i Australja 
wchłonęły w połowie roku 55 miljonów 
ąuorters w stosunku do 45 miljonów w 
połowie r. 1923. 

Dlatego właśnie, wskutek zmniejsze­
nia się zapasów zboża nie należy się w 
najbliższej przyszłoś ci spodziewać wy­
datnej zniżki cen* fifl 

Podwyższenie odsetek prawnych od weksli 
protestowanych. 

Nowe ustawy wydane na zasadzie pełnomocnictw. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje! 
Wobec uchwalenia nowej ustawy o 

pełnomocnictwach departament obrotu 
pieniężnego ministerstwa skarbu opraco 
wał program prac ustawodawczych na 
półrocze bieżące. 

W programie tym figurują: 
1. Rozporządzenie prezydenta o usta 

leniu wysokości odsetek prawnych. Roz­
porządzenie to przewiduje podniesienie 
odsetek prawnych t). przypadających 
wierzycielowi w chwili protestu weksli 
względnie od daty wytoczenia powódz­
twa sądowego — w wysokości znacznie 
wyższej niż obecnie; 

2. Ostateczne uregulowanie sprawy 
papierów wartościowych wywłezlonycn 
do Rosji. W rozporządzeniu tym intere­
sy posiadaczy tych papierów specjalnie 
będą wzięte pod uwagę, papiery zaś, co 
do któych prawo własności nie będzie u-
stalone, przejdą na rzecz skarbu; 

3 Ustawa wekslowa, czekowa 1 o wa 
frantach — jednolita dla całe) Rzeczy­
pospolitej. Ustawa wekslowa i czekowa 
wzorowana )est na projekcie przyjętym 

przez konwencje: haską w roku 1912, U-
stalenie jednolitych przepisów w tej dzie 
dżinie stanowić będzie poważny krok na­
przód w zespoleniu wszystkich dzielnic; 

4. Jednolite przepisy o obligacjach] 
5. Rozporządzenie ułatwiające fuzję 

spółek akcyjnych; 
6. Rozporządzenie normujące kwestję 

publiczności papierów publicznych oraz 
sprawę lokowania płynnej gotówki przez 
Instytucje prawa publicznego małoletnich 
bezwłasnowolnych 1 t. d.; 

7. Uregulowanie kwest)! nadzoru nad 
bankami; 

8. Nowe rozporządzenie w sprawie 
wywozu kruszców zagranicę; 

Wreszcie ministerstwo sakrbu ma za­
miar opracować przepisy o buchalterach 
przysięgłych j instytucjach powierniczych 

Szereg rozporządzeń najpilniejszych 
(jak np. o stopie procentowej, o akcjach 
wywiezionych do Rosji, o wywozie kru­
szców) — został jut opracowany przez 
departament obiegu pieniężnego, ustawa 
czekową i wekslowa została opracowa­
na przez komisję kodyfikacyjną-

Przesilenie we francuskim przemyśle 
włókienniczym. 

Przemysł włókienniczy północnej 
Francji, zdaje się być obecnie pod mniej 
przychylną wróżbą. Produkcja goto­
wych ubrań znacznie się zmniejszyła 
skutkiem wysokich cen materjałów. 

W miejscowościach Roubalx i Tur-
eoing produkcja się zmniejszyła: w poń-
czosznictwie o 60 procent, w przędzal­
niach o 30 proc, w innych gałęziach 
przemysłu włókienniczego o 10 procent. 

W Fourmies sytuacja nie jest lepsza 
zakłady przemysłowe pracują przeważ­
nie nie więcej niż po 36 godzin tygodnio 
wo. 

Przędzalnie lnu i bawełny otrzymu­
ją bardzo skromną ilość zamówień. To 
samo daje się zauważyć w przędzalniach 
p'ótna. W fabrykach tiulu i haftu w Cab 
bresis praca się również zmniejszyła we 
wszystkich warsztatach. Fabryki koro­
nek pracują więcej, lecz wydajność Ich 
pracy jest również mierna. 

Odbudowa warsztatów przędzalnia-

nych, których pozostało po wojnie tylko 
20 proc. (reszta została całkowicie lub 
częściowo zniszczona), została już ukoń 
czona. 

Przypuszczać jednak należy, iż kry­
zys obecny, jaki się daje zauważyć w 
przemyśle włókienniczym, będzie przej­
ściowym. 

I. A. 

RUMUNJA STARA SIĘ O POŻYCZKĘ 
AGIELSKĄ. 

Londyn, 31 l ipca.* 
Wczoraj przybył tutaj rumuński mi­

nister skarbu Briatianu. 
Jak się dowiedujemy przyjazd jego 

związany jest z trudną sytuacją finanso­
wą Rumunji. Będzie się̂  on starał praw­
dopodobnie o uzyskanie pożyczki an­
gielskiej. E. S. 

Wiadomości gospodarcze. 
ILE PŁACI ŁÓDZKI ODDZIAŁ BANKU 
POLSKIEGO ZA MONETY SREBRNE. 

Oddział łódzki Banku Polskiego pła­
cić będzie od dnia dzisiejszego za jeden 
gram.srebra 10,4 grosze, za monety zaś| 
ceny następujące: za 1 rubel srebrny — 
1 zł. 87 grM 1 marka niera. zł. 0,52, 1 koro 
na austrjacka próby 835 — zł. 0,43, za 
5 koron austriackich próby 900—zł. 2,24. 

Ceny powyższe płacone są jedynie za 
monety niestarte, wykazujące pełną wa 
gę. Przy kupnie monet startych, lub usz 
kodzonych — ceny obniża się odpo­
wiednio, (p) 

MANUFAKTURĘ WOLNO WWOZIĆ 
DO WĘGIER. 

- Polaka A g e n c j a Telegraficzna. 

Budapeszt, 1 sierpnia. 
Rozporządzeniem rządowem zezwolo­

no na wwóz do Węgier około 80 artyku­
łów, pomłędizy ldóremi znajdują się psze­
nica, gryka, ryż, świeże ryby, orzechy, 
owoce nłeluksusowe, jarzyny, oleje ro­
ślinne, wapno, bawełna, juta i woroby ju­
towe, worki, nici bawełniane, pończochy 
bawełniane, chustki i bawełniane mater­
iały, nici jedwabne i ze sztuczne go jed­
wabiu, wyroby koronkarskie, podszewki 
półjedwabne, kołnierzyki, mankiety, pne 
umatykl, siekiery, szyny, haki. gwoździe, 
łopaty, wagony i automobile. W stosunku 
do tych artykułów stosowane będą staw-

GOTÓWKA. 
Dolary 3,185 
Franki fr. 25,90 

CZEKI, 
Belgja 23,75 
Holandja 198,35 
Londyn 22,85 
Nowy York 5,183 
Paryż 26,20 
Praga 15,37 
Szwajcarja 96,83 — 96,' 
Wiedeń 7,32 i pół 
Włochy 22,47 i pół 
Sztokholm 137,25 
Kopenhaga 83,58 
Pożyczka złota 6,60 
Bony złote 0,78 — 0,76 — 
Miljonówka 0,80 — 0,83 
Pożyczka dolarowa 2,75 

0,81 

WIECZ. POGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Agencja Wschodnia. 

Wrrszawa, 1 sierpnia. 
Dokry 5,21 
Londyn 22,85 
Korony czeskie 15,35 (got,). 
Tendencja dila walut mocniejsza, dla 

akcji bez znaczniejszych zmian. 
Cegielski 0,90 
Zieleniewski 11 i pół 
Parowozy 0,53 
żmielów 1 
Nafta 0,50 
Nobel 2,20 
Chodorów 6,25 
Bank Przem. Lwów 0 
Bank Sp. Zarób, 5,75 
Bank dla H. i Prz. 2 
Starachowice 3,45 
Rudzki 2,10 
Węgiel 0,92 
Ostrowiec 6,70 
Modrzejów 8,15 
Bank Handlowy 9 
Bank Dyskontowy f 
Norblin 0,90 
Kijewski 0,35 
Puls 0,60 
Wildt 0,23 
Siła i Światło 0,64 
Cukier 6,35 
Żyrardów 39 i pól 
Żegluga 0,26 
Borkowscy 1,80 
Haberbusch 5,75—5,20 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Zyrych, 1 sierpnia. 

Nowy Jork 538 
Londyn 23,76 
Paryż 27,15 

ki nowej taryfy celnej. Jedynie ryz" opla 
cać będiie nieco wyższą stawkę. 

WYWÓZ ZBOŻA Z ROSJI 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Moskwa, 1 sierpnia. 
„Ekonomtezeskaja Żiźó" podaje: Ceny 

zboża na 1 lipca podniosły się o 23,3 pr, 
v/ stosunku do cen majowych, w lipcu 
zauważyć można niewielką zniżkę. Jeże­
l i przyjąć za punkt wyjścia, że nie mniej 
jak 200 miljonów pudów zboża należy ko­
niecznie pozostawić w kraju, jako rezer­
wę na wiosnę przyszłego roku, na wywóz 
rzeczywiście nic nie pozostaje. My jed­
nak uważamy, że wewnętrzna rezerwa 
jest niezbędna bezwzględnie, jednak wy­
sokość jej można przyjąć nie wyższą jak 
90 miljonów pudów i w takim razie bę­
dzie można zwolnic dla eksportu około 
90 miljonów pudów, t. j . ilość zbliżoną do 
faktycznego wywozu ubiegłego roku* 

Cały nasz wywóz na pierwsze pół­
rocze r. b. wynosić ma 179,2 mdljon. rubli, 
z czego na wywóz zboża wypada 120.5 
miljonów rubli, a pozostałe towary 58,7 
miłjon. rubli. Wysokość wwozu za ten 
czas określono na 83,4 truflj. rubli. Stąd 
wynika, konkluduje artykuł, że w razie 
niew"' ^ ś d eksportowania zboża, pasy­
wa w ^ecie wynio*ą 25 miljonów rubK 
Wobec klęski nieurodzaju powyższy de­
ficyt, jest, zdaje się, nśeunilcniony. 

X X 
Medjolan 23,25 
Praga 15,90 
Wiedeń 0,0075 i trzy czwarto 

Paryż ' ' • M I . 
Londyn 86,60 
Nowy Jork 19,58 
Belgja 96,10 
Włochy 84,90 
Szwajcaria 364 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy 6,75 
Bank dla H. i P. 1,90 — 2.10 
Bank Przem. Lwów 0,62 — 0,65 
Bank Zachodni 2,50 
Bank Zw. Sp. Zarobk. 5,7* r ' ™ -

5,75 
Bank Handlowy 8.69, 
Bank Kredytowy 0,60 
Bank Spółdzielczy 8 
Bank Z). Ziem Polskich ': 
Bank Zw. Ziemian 0,30 
Cerata 0,32—0,34 
Kijewski 0,34—0,35 
Puls 0,56—0,58 
Strem 12—12,75 
Elektryczność 1,92 
Siła 1 Światło 0,63 
Czersk 0,95 — 1,10 / 
Gosławice 2,80 
Cukier 6 — 6,35 
Łazy 0,18 — 0,20 

• Nafta 0,50 
Nobel 2,20 — 2,50 
Cegielski 0,89 — 0,84 — 0 " 
Lilpop 0,88 — 0,92 — 0,90 
Norblin 0,77 — 0,90 
Ortwein 0,41 
Parowozy 0,46 — 0,52 
Rohn i Ziel. 0,47 , 
Starachowice 3,39 — 3,65 — ! 

Zieleniewski 11,25 — 11,50 — 11,40 
Zawiercie 39 — 36 — 37 
Borkowski 1,70 — 1,75 
Żegluga 0,25 
Haberbusch 5,85 — 5,75 
Pustelnik 1,35 — 1,30 
Sole potasowe 5.40 
Zgierz 3,55 — 3,45 — 3,55 
Soiess 1,30 — 1,35 
Wildt 0,23 — 0,22 — 0,2' 
P.T.E 0,25 
Chodorów 6,20 
Częstocice 3,80 — 3,75 
Michałów 0,80 — 0,85 
Firley 0,43 — 0,42 
Węgiel 5,90 — 6,70 — 6,60 
Polsk. Przem. Naft. 0,75 
Lenartowicz 0,23 
Fitzner 2) 7,25 4) i 5) 7,75 
Modrzejów 7,65 — 8,20 — 8,15 dr. 
Ostrowieckie 8,40 — 9,15 
Pocisk 1,50 
Rudzki 1,90 — 2,10 — 2,0? 
Ursus 1,75 — 1,95 * 
Konopie 0,65 
Żyrardów 41 — 39 
Jabłkowscy 0,20 
Ćmielów 1 — 0,90 
Korek 0,14 
Spirytus 2,50 ™ ^45 
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Wielkie wyścigi konne w San Sirp. 

) O l b r z y m i e t ł u m y publ iczności z t rybun p r z y g l ą d a j ą s ię w y ś c i g o m . 2 ) Finał . 3 ) Zwyc ięzca biegu d ż e n t e l m e ń ­
sk iego , G i a m b o l o g n a . 

^ -

feNOFON. 

Stara historja. 
Przed wielu, wielu laty na dworze 

*Vnego króla mieszkał błazen. 
L Król kochał swego błazna i wyba-
r> nut nawet wtedy, gdy mówił praw 

y oczy. 
i pewnego razu błazen stał przy oknie 
tarzał jak wojsko królewskie ćwiczyło 
1 do b 3 0 ) U . 

Co oni łam robią? — spytał bla-

S^- Szykują się do wojny, głuptasku! 
orzekł król. 

V^ A co oni robią na wojnie? — ciąg 
a a l e j błazen. 

»• t Zabijają wrogów, palą wsie i mia 
V n 'szczą pola i lasy, tratują zboże i 

^jeńców do niewoli... 
.V.Dobrze, ale poco oni to wszystko 
\ ^ •— pytał w dalszym ciągu naiwny 

^żeby przywrócić spokój, błaźnie 
^ e k ł król. 

A błazen myślał sobie: 
— Nic rozumiem... Ludzie prowadzą 

wojną polo żeby pokój nastał na ziemi... 
Czyż nic lepiej wobec tego nie wszczy­
nać wcale wojny?... Przecież teraz ma­
my zupełny spokój? 

Król zastanowił się przez chwilę, a 
potem dodał: 

— Może masz rację... jakkolwiek je 
steś błaznem tylko... Gdyby chodziło tyl 
ko o mnie — wolałbym zostać w domu,.. 
Ale cóż zrobić, skoro generałowie opra 
cowali cały plan wojenny i gazety piszą 
że wszyscy szykują się do wojny... 
A zresztą jestem odpowiedzialny za 
bieg historji... Cóż powie przyszły histo 
ryk o mnie, gdy się dowie, że podczas 
mego panowania nie prowadziłem ani je 
dnej wojny z sąsiadem?... Napiszą o mnie 
że byłem leniwy i niedołężny... Muszę 
przystąpić do wojny... a jeśli przegram 
nie moja w tem będzie wina, lecz moich 
żołnierzy, którzy nie umieją bohatersko 
walczyć... 

I wyruszył król na wojnę, którą prze 
grał i stracił koronę..* 

Wyeliminowanie mniejszych państw z Rady 
Ligi narodów. 

Genewa, 31 lipca. 
Komitet prawników, który został po­

wołany na ostatnim posiedezniu Ligi na­
rodów dla opracowania interpelacji art. 
4 i 5 paktu o Lidze narodów wczoraj 
przystąpił do pracy. 

Chodzi mianowicie o ustalenie czy 
członkowie Ligi nie posiadający swoich 
przedstawicieli w radzie, przy szczegól­
nie ważnych sprawach mogą wziąć udział 
w debatach rady Ligi narodów. 

Choć posiedzenia komitetu prawni­
ków odbywają się w tajemnicy, jednak 
wedle uzyskanych przez nas informacji, 
prawnicy wypowiedzą się przeciw do­
puszczeniu nieczłonków rady do obrad 
rady Ligi narodów. 

W ten sposób nietylko mniejsze pań­
stwa jak Austrja, Bułgarja i Węgry, lecz 
również i mniejsze państwa zwycięskie 
nie zostaną dopuszczone do rady Ligi 
narodów. T. N. 

Połowa jego wojsk zginęła na polu 
walki, w kraju zapanowała nędza... 

Król uciekł zagranicę... 
Całą winę zwalił na siebie i cały 

świat uwierzył mu, iż dzięki niemu zgi­
nął jego kraj. 

Tylko błazen zaprotestował przeciw­
ko kłamstwu, dowodząc, że król nie był 
wcale winien — lecz kto słucha błaz­
na?..* (TŁ B.l 

Czytajcie 
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3 — 4 pokojowy w okolicy Placu 
Wolności, Wschodniej, Cegielnia-
nej, poszukiwany od zaraz. 

Oferty sub. .W G" do adm. 
.Republiki". 5369—3 

POKÓJ lub 
dwa pokoje 

z kuchnią 
poszukiwane 

Zgłoszenia do admln. pisma pod 
.Zaraz". 5420 2 

Z d r o j o w i s k o N a ł ę c z ó w . 
Zakład Leczniczy cały rok czynny. 

Naczelny Lekarz Dr. Med. A. Ko-
noscwlcz, Zastępca Dr. Med. P. Otmar-
steln, Ordynujący Lekarze: Dr. M. Gliń­
ski i Dr. W. Trojanowski. 

Całodzienne utrzymanie z pokojem 
światłem elektrycznem I opieką lekarską 
bez bielizny pościelowej od 7 złotych 
wzwyż, zależnie od wielkości pokoju. 

Bliższe informacje: listownie: poczta 
Nałęczów, s. Lubelska, Administracja 
Zakładu. 5421—3 

O G R O D N I K 
poszukiwany natychmiast alsoalsBo 
Łodzi (15 minut od st. Juljanów) do 
wydzierżawienia 4-ch mórg ziemi wraz 
z mieszkaniem. Informacji udziela ust­
nie: Lek.-Dentysta S. Drejhorn, Łódź, 

Stary RyneK 9 (2-ie piętro wejście . 
z podwórza). 5301—2 

g Piraki wykwalifikowanego 

i na warsztatach korto-
wych i angielskich. 

\ J " 

•| Większa firma 
tirli 

WIELKA PREMJA 
: : : : : : D L A C Z Y T E L N I K Ó W : : : : : : 

.REPUBLIKI* i „EXPRESSU WIECZORNEGO' 

• KUPON ULGOWY 
DO DYREKCJI .HELENOWA* 

w miejscu. 
Okaziciel niniejszego kuponu, jako czytelnik .Republiki" I „Espressu* 

korzysta z umówionej zniżki 50 proc. od cen wejścia z wyjątkiem niedziel 
i czwartków. 

Kupon niniejszy ważny jest tylko w dniu dzisiejszym. Okaziciel Jego 
płaci za bilet zamiast zł. 1.50 tylko 75 groszy. 

Z poważaniem 
Adasia. „HepubllKi" 1 „Ezpressa" 

Łódi, dnia 2 sierpnia 1924 r. 

I 
1 
1 

istniejąca kilkadziesiąt lat, dla 
założenia spółki akcyjnej poszu­
kuje kapitalistę do przystąpienia 

do takowej. 
Oferty składać do Redakcji pod 

.Kapitał". 5359 5 

Nauka I w y c h ó w 

Studentka Warsz. 
Uniwersytetu u-

dziela lekcji w za­
kresie 8- lu klas. 
Spec. polski, ładna 

historja. Pomor­
ska 4, m. 5, front 
II piętro. 42Ó-3 

Poszukuje korepe­
tytora z mate­

matyki, polskiego 1 
hlstorjl. Łask. ofer­
ty uprasza sic zło-
żyć pod ,K* do 
adm. .Republiki'. 

| Zgłosić się Cegielniana 75 1 
| mieszk, 22. 54J5 I 

LIKI 
Ceolelnlana 

Własny wy 
rób najmoo 
5= nieJszychH 
L A M P 
Przyjmuje do 
złocenia, sreb 
rżenia, oksy 
dowanla oraz 
wykonuję róż 

ne robo tyj 
metalowe. 

ZGUBIONO 
portfel z wekslami. 2 weksle 
z podpisem J. Rappeport 
M. Holender po 550 złp, 
depo-blanko — 1 weksel 50 
zip. z podpisem Ch. W. Ber­
liński płatny 24.V na zl. Ch. 
M. Engla oraz dokumenty 
różne, które proszą zwrócić 
za wynagrodzeniem do Eng­
la, Narutowicza 32. Powyż­
sze weksle unieważniam. 
5 4 0 5 Ch: M . Enge l . 

Samochód 
4«o osobowy w b. dobrym 
stanie z powodu wyjazdu 

tanio do sprzedania. 
Oferty sub. .Okazja". 

Dr . 

Prechner 
powrócił. 

u 11 u 
r 

S S 8 S S S 

Park Helenów u 11 
<i 

Dziś w sobotę, dn. 2 sierpnia 1924 Dziś 
^ o godz. 6-ej wiecz. 

I 

Koncert Popularny 
Orkiestry Symfonicznej 
p o d dyrekc ją T E O D O R A R Y D E R A 

W P R O G R A M I E : 

DYBUK — Fantazja 
ZOŁOTAREK — Rapsodja hebrajska 
SAINT-SABNS — Balet z op. .Samson i Dalila" 
BRUCH — Kot-Nidrei 
ŻYTOMIRSKl — Rebbeus Niggen i t. d. 

II n 
ki 
II 

j Park Helenów jj 

Chor. skórne i we­
neryczne. 

Leczenie prom. Ront 
gena 1 lampą kwar­
cową; Przyjmuje od 

12—2 i 7—9. 
AL Hołcluszhi 31, 

I-sze p. front. 

L 
Dr . m a d . 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka St 1. 
Telefon Nr. 25-38 
Pfiyjmnf* od 9 — i 

i oo fi—a 
Oli pan od 4—5. 

oddzielna poczekał nla 

p O W r Ó C l l maszynowego, 
r białego oraz ko-

Zielona 11. loro w ego nau-
Choroby skórne czyć sit; można 

1 weneryczne. przez 20 lekcy i. 
Przyjmule: 10-2 . / ' 

3—5 i pół i 7—9 Wiadomość: 
w. Nledziela^yL W s c h o d n i a 6 4 

pr. oficyna 1 wej-
n , _ S " c i e , mieszk. 22. ' 
D r ' m e d ' 5400 3 

D r . m a d . 

S. Kantor 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Rontgena 
I śwtatło-Iecznlczy 

róg Ewangelickiej 
Godziny przyjęcia. 8—2 
6—8 Ola pan fi—6 

li. 
Cegla ln lana 4 3 

Głieroby 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo 

^ czopłciowe, leczę-

nerytm I meczoplciowe JJUSfSSEU 
Leczenie sztuczne DZIELNA Ht 9. 
słońcem wyżyno- Przyjmuje odS—10 
wym. Przyjmuje pół. i od 4 — 8 

od 5—8 Teł. Nr. 28-98 

Lekarz - dentysta 

P i o t r k o w s k a 51 
przyjmuje codzien­
nie prócz niedziel 
I świąt od godz. 

10—1 i 3—7. 
A A A a a a A a l isl WWWWWW 

Komornik przy Sądzie Okrę­
gowym w Łodzi, Teofil Stanisz, 
zam. przy ul. Konstantynowskiej 
Ka 51, ogłasza, że w dniu 14 Sierp­
nia 1924 roku, od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy ulicy Cegiel-
nianej pod Nr. 23, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości: 
Manufaktury firmy Bracia Wiener 
oszacowanych na 600 złp. 

Łódź, dnia 29 lipca 1924 r. 
KOMORNIK 

T e o f i l S tan isz . 

Engllshman gives 
linglish lessons. 

Apply: .Englishmen' 
.Republika". 33-3 

OCZ. 7 ki. szkoły 
p. Rajskiej udzie 

la po 1 zł. za lek­
cję. Wlad. Wschod­
nia 64 pr. oficyna 
I wejście m. 22 

5399 3 

laoobioDS dokomenl) 

Zgubiono śwladec* 
two szkolne wy" 

(dane przez Państw* 
Gimnazjum w Kot« 
nie na Imię Abrarna 
Kolskiego (w roku 
1922). 5367J 

Posady . 
Uorcspondent an 
II gielsko-niemlccki ne){ u 
postukuje zajęcia 

agubiono protest, 
j wystawca Bach-
majer, Nowomiejsk? 

19, zlecenie Sa­
lomon, żyro Fuchs 
1 Langleben. L. Wie 
ner, Łódz, Nowy Ry 

3-3 

na godz. po cenach atanisłsw Mlerzyń' 
b. /przystępnych, i) ski zagubił ksią* 

zeczkę wojskową 
rocz. 1901 wydaną 
Iw P. K. U. Łódź. 

D . yprzysiępnycn. 
Ofefty sub. .Kores 
porident" do .Re 
publiki'. 

R o z m a i t e . 
.nął patent na 

Jrób i nabiał * 

DR. G. ROTSZPANlŁasku 27 czerwca 
nr, tel. 22-11 — r o k 1924 na im*. 

—Narutowicza 42— Adama Borczyńskie 
powrócił. 5407 3 E° zam. w Widawie 

Do wynajęcia pokój l/amińska Helena 
* n a Kilińskiego R zagub, tymcz* 

przy Orla. Wiado-jsowy dowód osobis-
mość do administrllty wyd. w Biały 
pod , M . Z. 

Do sprzedania Do­
berman 6 mie­

sięczny. Przelazd 65 
m. 50. 26-1 

Skradziono portfel, 
który zswlerał 60 

groszy, metrykę, 
kartę mobilizacyjną 
na imię Józefa Po-
litańskleeo. Oddać 
proszę do III Komi 
sarjatu. 5409! 

czowie. Miejsce za« 
mieszkania: Łódź. 
Gdańska 77. 6-1 

Dr . m e d . 

IBUN 
|Połudnlowa Nr. 23. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
RYCZNYCH. ^rzyjr 

mujeod 8-101 Pó} 
t - 2 i od 4 - 8-1 

II U R Z Ą D S K A R B O W Y 

Podatków i opłat sharliowyiJti 
w Łodzi. Dl. M iep la Ha l 

L. 18548. 

Łódź, dn. 1 sierpnia 1924 r. 

P r p n n m o r n ł n ' w fcodzł 3 z t o i f i miesięcznic—Zamiejscowa 4 złote 
JT I C l l U l l l C l d l d . miesięcznie. Zagranicą 7 złe 

Ogłoszenie. 
II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi; 

podaje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości 
1 raty podatku majątkowego w myśl art. 61 ust. o podatku mają** 
kowym z dnia l l . -VII I . 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 746) » 
od nabycia nieruchomości, odbędzie się dnia 11 sierpnia 1924 r. 
o godz. 10 rano drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości ' 
towarów, należących do: 

1) Karpowscy I J. Ble la jew, ul. Piotrkowska 37: 13 sz* 
towaru bawełnianego, 8 szt pełnych po 5 około 10 mtr. w sztuce. 
2) Śp iewak Michał, Zielona 6: machoniowy, pokojowy kre« 

dens, zegar stojący, dębowy stół i 6 krzeseł, 
3) Hendeles I Frydman, Piotrkowska 83: 200 tuz. rękawi* 

czek trykotowych letnich i zimowych, 
4) Nafta l Chaskel i Tajch Józef, Piotrkowska 83: 28 m 

towaru: szewiotu damskiego po 25 metrów sztuka, 
5) Manasz Menachem, Andrzeja 4: kasa ogniotrwała, biurk' 

dębowe, kontuar, 50 flakonów wody kolońskiej i 100 sztuk mydl* 
toaletowego, , 
6) Goldminc i Wolf, Gdańska 101: 30 sztuk towaru pól we.* 
7) Polecz I Oroś, Piotrkowska 33: kasa ogniotrwała i 80 p r 

czek przędzy, 
8) Leder Bracia, Piotrkowska 47: 35 pełnych śzt. towaru na bur^1' 
9) Bodzechowski Abram, Cegielniana 40: 300 szt. tow'af 

bawełnianego i maszyna do pisania, 
10) Winzigster I L e w i n , Piotrkowska 22: 200 sztuk to\v*r 
11) Kenig Lejzer , Narutowicza 4: stołowe meble, o tomana.^ 
dens, zegar, tremo, stół, 12 krzeseł, serweto, salonowe meble-
krzeseł, sofka, lustro, dwa stoliki i dwa słupki, umywalnia. '2'*ziil 
sofka, kasa ogniotrwała, luMro, samowar zc stolikiem, stół, szata" 
książek, s -
12) B-ćia I. I J, Rotberg, Wschodnia 31: 10 sztuk suro«;c' 
półwełnianego. 

KIEROWNIK URZĘDU: 

PODMUNICKI. 
złotych miesięcznie. 

Odnoszenie do domu 2 0 groszy. 

Republika" i „Express Wieczorny" z odnoszeniem zł. 5.50, 

OrrłriC von io • ZWYCZAJNE: 5 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szn; 
y i U b Z C l l l d . mil. (na stionie 4szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANP 20 

• Zaręczynowe i zaślub, po tekście 4 złote. Zamiejscowe o 5< 
drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nic odpowiada. Drobne 6 r/r. P o s z n k l w a 

szpalt). W TEKŚCIE 25 gr. za «''J 
-.J 2 0 gr. za wiersz mil. (na 4 szpfll'-V 

jmlejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 H£ 
Urobne 6 gr. Poszukiwanie pracy 3gr. Najmniejsze & u " 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia 
-r, J J R- --— ; » J tuiilfc(4V Ł .»i ł t inmirnn-

w * d t M o .H*PubUka- fcp. z ogr. odp, AlarJ.a Nu.baum-Olta.zewkl.~Czctonk.mi .RepublikiMMotrKowska ^ t r o c z n i a , Piotrkowska 15.~Rcd.ktor odp, Jozef BurmsoT 

http://Nu.baum-Olta.zewkl.~Czctonk.mi
http://15.~Rcd.ktor

